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JAK PATRZYĆ NA RUCH LUDOWY?
(uch ludowy w Polsce z dniu na dzień p rzyb iera  na sile, 

potężnieje. Nietylko liczebnie (ludność w iejska liczy ponr.:l 
trzy czw arte całego zaludnien ia  Polski), ale i duchowo. 
Masy chłopskie przyszły do św iadom ości, że są potęgą, że

są żyw icielem  państw a i obrońcą, że mają w ielką rolę do spełn ien ia
i dlatego prą naprzód, m ając pełne p rzekonanie , że n iedaleka
przyszłość im w łaśnie przyniesie  pierw szą rolę w narodzie  i pań ­
stw ie. Może się to kom uś podobać lub nie, lecz tak  jest i z tem 
się liczyć trzeba. Ale, czy tylko liczyć się z tem trzeba, jak

z m orow ą zarazą i n iechętn ie  ustępow ać k rok  za krokiem , 
odstrzeliw iijąc się, jak  straż  tylna przed napierającym  n iep rzy ja­
cielem ?

Jeś li sie człow iek lojalny i nieciasny zagłębi w tak zwaną 
„spraw ę ludow ą" w Polsce, to trudno  się opędzić m yśli, że jednak 
ogól naszej in teligencji i ludzie m iasta  — są dziw nie niem ądrzy, 
n iekonsekw entn i, a naw et n iesp raw ied liw i w osądzaniu ruchu  ludo­
wego. Bo proszę tylko rozważyć, czy m ają słuszność ci, którzy 
o w zrastającym  w siły ruchu ludow ym  nie mogą myśleć bez
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m elancholji? Czego żałują, czem się niepokoją? Czy może tem , że 
ten chłop, którego zw ykliśm y w idzieć, jak jesien ią  godzinam i wy­
siaduje  na wozie, sprzedając zboże, ziem niaki, czy kapustę , — że ten 
chłop g arn ie  się do życia szerszego, publicznego, społecznego, k u ltu ­
ralnego, politycznego?

Ależ, na m iły Bóg! — bądźm y konsekw entni! W szak n ie  po 
co innego ten  syn chłopski czy córka d rep ta li do szkoły może boso 
po błotach i śniegach, dukali przy m izernej lam pce na elem entarzu , 
porali się z czytankam i, uczyli się h isto rji, k u ltu ry , o Polsce daw nej 
i współczesnej, w gryzali się w spraw y zagranicy, wczytywali w kon- 
stytucję, w śluby k ró la  Jan a  K azim ierza, w słuchiw ali przez w ieki 
w kościele w słowa E w angelji C hrystusow ej, że jesteśm y rów nem i 
sobie dziećm i jednego Ojca, k tó ry  jest w niebiesieeh, tylko w łaśnie 
po to, żeby się tem  w szystkiem  przejąć, żeby dojrzeć duchowo, na­
brać sił i stanąć w życiu społecznem  i państw ow em , jako czynnik 
w spółrzędny, jako rów ny z rów nym i, jako rycerz, a  n ie  o m ilę za 
w ojskiem  ciągnący c iu ra  obozowy. Za to W alki i Staszki na  ław ie 
szkolnej b ra li „na łapę“ albo „na pok ładankę" od pedagogów  w iej­
skich, że się nie chcieli oświecać i wżywać w w ielk i organizm  
Narodu i znowu za to najp iln iejsze Jaśk i, czy Zośki dostaw ali 
nagrody i z uszczerbkiem  chudej ojcow skiej kiesy  d rapa li się do 
wyższych szkół, żeby przecież nauczyć się dalej patrzeć i lepiej 
w idzieć, niż ich dziadkow ie, w ychowani w tradycjach pańszczyźnia­
nych. W ięc n iem a pow odu w padać w m elancholję, lecz raczej cieszyć 
się w ypada, że ten w ielom ilionow y olbrzym  polskiego ludu nie chce 
się nadal m arnow ać w sennej bezczynności i pełzać leniw ie po ziemi, 
lecz obrósłszy w p ióra  rw ie  się do orlich lotów. Na w idok w zrasta­
jącego poczucia godności i w artości w łasnej u ludu w iejskiego — 
clice się krzyczeć, ile sił w p ie rs iach : Polsko! ciesz się, ho w  twój 
organizm  narodow y i państw ow y w stępuje m łoda k rew , przepotężna 
siła, fizycznie zdrow a (o ile na k ilkunastu  zagonach można zdrowo 
wychować 5 — 7 ludzi) i w swej ogrom nej większości zdrow a du­
chowo tak  w dogm acie W iary św., jak  i m oralności chrześcijańskiej. 
K to nic w ierzy, niech 'zobaczy te parafjc  w iejskie, w yludnione 
poprostu  w czasie m isyj i rekolekcyj, niech zobaczy z jak  ew ange­
liczną szczerością i gotowością przyjm uje w ieś hasła  Akcji K ato­

lickiej, jak żywi ubogich, jak  za ostatn ie  grosze kupu je  katolicką 
gazetę, (n ie w ieś w ym yśliła kom unizm , wolnom yślicielstw o, św ia­
dome m acierzyństw o, ate izm ), jak  w ita B iskupa w czasie w izytacji, 
jak  się naogół odnosi do k ap łan a  Chrystusow ego. A jeśli czasem 
wieś się burzy  na nędzę i ciężary życia, to w arto  w iedzieć, że lud 
płaci podatek  nic z oszczędności bankow ych, ale z tego od ust 
odjętego czarnego chleba, i od rab ia  szarw ark  n ie  po dwóch m ięsach 
i iegum inie, a le często po misce w o d z ian k i. . .

Czy to aby nie k iepsk ie  poetyzow anie i łzaw a chłopom ańska 
s ie lanka?

Jeśliby  się kom uś zdaw ało, to niech posłucha, co n iedaw no 
(28. m aja b. r.) przy o tw arciu  obrad  w spraw ie  ku ltu ry  w si po­
w iedział p rem je r i do tego genera ł, p. Sław oj - Składkow ski: „My 
dosyć m am y w Polsce i bohaterstw a i w ytrw ałości w biedzie. 
P rzekonaliśm y się, że to um iem y, a le nam  po trzeba obecnie nie 
głodnych synów chłopskich, którzy b iją bolszewików, ale sytych 
synów chłopskich, którzy będą biedę we wsi bili, którzy potrafią 
stworzyć tak ą  Polskę, by nie była ubogą m atką, mogącą tylko uści­
snąć swego syna, lecz k tóraby  dała  jeść sw em u synow i". A m in is ter 
ośw iaty m ów ił krzep iące słowa o 30 tysiącach nowych sił nauczyciel­
skich, potrzebnych na w ieś, o . podw yższeniu budżetu m in is ters tw a 
ośw iaty o 100 m iljo n ó w ... Mówi się też głośno o po trzeb ie  w ielkich 
refo rm  społecznych . . .

Szkoda, że w cześniej, grubo w cześniej nic padły podobne 
ciepłe słow a z W arszaw y i że za n iem i nie poszły czyny. Może nie 
byłoby dziś w Polsce tak  bolesnego rozdarcia  i tyle n iepo trzebnej 
szarpaniny. Ale szkoda o tem  mówić! Czy tak , czy ow ak wieś idzie 
m ocarnym k rok iem  naprzód z godnością i poczuciem w łasnej siły. 
Nie w ątpim y, że siła  ta  będzie tw órczą, a nie burzącą, byle nie 
ujęły jej w ręk ę  elem enty, nasłane  przez Moskwę, gdyż te po trafią  
tylko palić i wytaczać m orze krw i. D latego chłopi katolicy w inni 
trw ać mocno na stanow isku katolicyzm u i polskości. W tych ram ach 
lud po trafi znaleźć zaspokojenie w szystkich spraw iedliw ych postu­
latów  gospodarczych, politycznych i ku ltu ralnych . A o to przecież 
w łaśnie idzie.

Na Uroczystość Trójcy Św.
EW A N G E LJA : Mat. X XV III. 18— 20.

O ne go czasu: Mówił Jezus uczniom swoim: Dana mi jest 
wszystka władza na niebie, i na ziemi. Idąc tedy nauczajcie 
wszystkie narody, chrzcząc je w Imię Ojca, i Syna, i Ducha 
Świąt ego: nauczając je zachowywać wszystko cokołwiek wam 
rozkazałem. O oto ja jestem z wami po wszystkie dni, aż do 
skończenia świata.

„ T a k a  je s t  w ia ra  k a to l ic k a , k tó re j  g d y b y  k to  nie w y zn aw a ł 
d o k ła d n ie  i siln io , zbaw ionym  b y ć  n ie  m o że“ : tem i s ło w y  S ym bol 
św . A ta n a z e g o  k o ń czy  p ra w d y  o T ró jc y  Św ., o je d y n ie  p ra w ­
dziw ym  B ogu . P rz e z  O b jaw ien ie  B oże pozn a liśm y  d o k ła d n ie j 
I s to tę  B o g a , a  tem sam em  b a rd z ie j je s te śm y  obo w iązan i n a leż n ą  
cześć  S tw ó rc y  n aszem u  o d d aw ać . L ecz n ie s te ty  m im o O b jaw ien ia  
do  w ielu m oże p o w ied z ieć  św . P a w e ł: „p o zn aw szy  B o g a , nie 
ja k o  B o g a  chw alili, an i d z ięk o w ali"  (R zym . 1, 2 1 ) . 'N ie  do  u w ie ­
rzen ia , że i w śró d  k a to lik ó w  są  ta c y , k tó r z y  k ła n ia ją  się  i s łużą  
b a łw an o m ; nie u s ta m i w p raw d z ie , a le  sw em  p o stęp o w an iem . 
N a jw ięk szy m  bożk iem  dz is ie jszego  św ia ta , to  z ło ty  c ie lec , 
w sz e c h w ła d n y  p ie n ią d z  (ro zw ażan ie  6 - ta  n ied z ie la  po W ielk .). 
D rug im , n iem n ie j n ie n a sy c o n y m  i m o cn ą  łap ę  m a jący m  je s t  
bożek , k tó re g o  A p o s to ł w sk a z u je , p isząc : „ k tó ry c h  B óg  je s t  
b rz u c h "  (F ilip . 3, 11). N a d  jed ze n ie , p icie , u ży w an ie  n iem a  
u  n ie k tó ry c h  ludz i n ic  w y ższeg o . G ro źn y  i n ie sp o d z iew an y  Sąd 
B osk i ich  cz e k a : b y ł b o g acz , k tó ry  p o b u d o w a ł sp ich rze  i n a ­
p e łn ił s to d o ły  i ch c ia ł u ży w ać . M ów ił do  sieb ie ; „D uszo  m asz  
w ie le  d ó b r z g o to w an y ch  n a  w ie le  la t :  o d p o czy w a j, jed z , p ij, 
u ż y w a j" . „ S z a lo n y  —  o d zy w a  się  d o ń  J e z u s  —  te j  n o c y  d u szy  
tw e j u p o m in a ją  się u c ieb ie : a  coś n a g o to w a ł, Czyjeż b ęd z ie ?"  
(Ł uk . 12, 19). P ie śń  ta k ą  s ły c h a ć  pop rzez  w sz y s tk ie  p o k o len ia : 
„ jed z m y  i p ijm y , boć ju t ro  p o m rzem y " . Z ycie ta k ic h  ludzi to  
c ią g ła  g o n itw a  za  u ży w an iem . N ie p o tęp iam y  g o dz iw ej ro z ry w k i

w odpow iedn im  czasie  i m ie jscu , ja k o  w y tch n ien ie  d la  c ia ła  
i d u ch a . A le ce lem  ży c ia  u czy n ić  ty lk o  zab aw ę; żyć, a b y  ty lk o  
jeść , p ić  i b aw ić  się , to  się sp rzec iw ia  I-m-u P rz y k a z a n iu , jest. 
ob rzy d liw em  b a łw o ch w a ls tw em . N ie ro zk o sz  w in n a  być  naszym  
B og iem , lecz  B óg  p o w in ien  b y ć  n a sz ą  ro zk o szą .

T a k ż e  za  ty m  ro d z a je m  b a łw o c h w a ls tw a  c iąg n ie  p rz e k le ń ­
s tw o  B oże. B o żek  te n  n ie n a s y c o n y  n ie  p o p u śc i sw ej o fia ry , pók i 
je j nie zn iszczy  d o  o s ta tn ie j k o szu li, a  p o tem  d a je  je j k ij 
i w o rek  żeb raczy . R zu ćm y  ok iem  w ro d z in y , k tó ry c h  ro d z ice , 
czy  d z iec i h o łd u ją  tem u  b o ż k o w i. . .  n ę d z ą  w y g lą d a  z k a ż d e g o  
k ą ta  . . .  życie  ro d z in n e  ro z b ite  . . .  dom , o s to ja  ro d z in y  s ta je  się 
dom em  n o c le g o w y m . . .  G dzie indz ie j zaś, b y  w y s ta rc z y ło : k r a ­
dn ie  się, d e f r a u d u je . . .  k o n ie c  za  k ra tk a m i w ięziennem i. N ie 
tam , gdz ie  p ra c u je  się uczc iw ie  i ży je  w ed łu g  s ta n u  w y lę g a ją  
się n ie u c z c iw o śc i. . .  a le  ta m , gdz ie  n ie  -chce się p raco w ać , 
a  u ży w an ie  n a  p ie rw szem  m ie jscu . P o ż a l się Boże! są  to  ludzie , 
k tó r z y  n i n a  chw ilę  n ie  w e jd ą  w  sieb ie , b y  p d w ażu ie j z a s ta n o w ić  
się n ad  sobą . Ś m ierć  już  z a c z y n a  g o sp o d a ro w ać  w ich  o rg an izm ie  
(ró żn e  d o leg liw o śc i —  s k u tk i ich  sp o so b u  życia ), a  jeszcze- nic 
m o g ą  się o p an o w ać , g d y  idz ie  o ich  n a w y k  (p ijak , ro z p u s tn ik , 
ta n c e rz  i t. <!.).. Z p o d e p ta n ie m  p rz y k a z a ń  B o sk ich  i w sze lk ich  
w zg lędów  lu d zk ich  id ą  za sw ym  bożk iem . N ieszczęsn a  żona, 
jeże li m ąż je s t  ta k im  le k k o d u c h e m  i p rzec iw n ie ; a  n a jb a rd z ie j 
p o ż a ło w a n ia  g o d n e  dziec i p rz y  ta k im  o jcu , czy  m a tce . Ż ycie 
ilu s tru je  nam  n ie s te ty  n a z b y t c zęs to  o fia ry  b o ż k a  u ży w an ia . 
W o b ec  n iego  n iczem  je s t  p o g a ń sk i M oloch, p o ż e ra ją c y  .żyw cem  
ludzi. T u ta j  też  je s t  po  w ie lk ie j częśc i p ow ód  dz is ie jsze j b iedy- 
U c iek a jm y  od te g o  b o żk a , bo sm u tn y  je s t  k o n ie c  jeg o  sług ! Ju ż  
tu  n a  ziem i w sz y s tk o  im  zb ledn ie . Z u ży w an iem  (m n ie jsza  
o ro d z a j i nazw ę) m a się ta k ,  ja k  z o g n is tą  ra k ie tą ;  ja sn o ść  
k ró tk a , a  dym  i sw ąd  d u sz ą c y  d łu g o .
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Chciejmy —  drodzy w Chrystusie —  uwierzyć, że niema 
prawdziwego szczęścia jeno w wiernej służbie naszego Pana 
i Boga. Otwórzcie o-tą ks. Mojż. 32: niezmordowany nauczyciel 
swego ludu i przewódca daje ostatnie upomnienia w mowie 
pożegnalnej. Jest to jedno z najwspanialszych kazań, jakie 
kiedykolwiek świat słyszał. Święty, siwobrody starzec z roz­
wianym włosem, jednak z młodzieńczym błyskiem w oczach, 
z podniesionemi rękami woła: „Nie jest bowiem Bóg nasz, jaki 
ich (pogańskich ludów) bogowie. . .  Z winnic Sodomy winnica 
ich pochodzi i z pola Gomory winna ich jagoda; jagoda to żółci, 
a grona to bardzo gorzkie. Jadem smoczym ich wino i żmij 
trucizną nie do uleczenia41 (w. 31). Takimi są i bożki naszych 
czasów. Czy zaspokoją serce ludzkie? Czy użycie i pieniądz 
poza Bogiem wystarczy? Nigdy! „ . . .  bałwan nic nie jest na 
świecie —  słowa Apostoła —  a iż żaden Bóg nie jest, jedno 
je d e n ... choć są, które bogi zowią. . .  Wszakże nam jeden 
Bóg: Ojciec, z którego wszystko, a my do niego: i jeden 
Pan Jezus Chrystus, przez którego wszystko, a my przezeń44 
(1 Kor. 8, 4).

A nasz bożek jest między tymi, czy między innymi? (inne 
przywiedziemy w następnych rozważaniach), „...tego nie wiem —  
mówi Stingeder. —  Ale zato napewne wiem z ust samego Boga: 
„Błogosławiony mąż, który się boi Pana, w przykazaniach Jego 
kocha się wielce44 (Ps. I l i , 1). X . S t. M.
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7 czerwca n iedzie la : Trójcy P rzenajśw .
8 „ pon iedziałek : M edarda b., W ilhelm a b.
1) „ w to rek : Felicjana m.

10 „ środa: B ogum iła b., M ałgorzaty królow ej.
11 „ czw artek : Boże Ciało, B arnaby  ap.
12 „ p ią tek : Jan a  z S. Fakundo.
13 „ sobota: A ntoniego z Padw y.

Myśli wybrane z „Kazań Sejmowych" ks. Piotra Skargi.
Ziemie i księstw a wielkie, które się z  Koroną zjedno­

czy ły  i w  jedno ciało' zrosły, odpadną i rozerwać się dła 
■waszej n iezgody muszą. P rzy których  teraz potężna być  
może ręka i moc wasza i nieprzyjaciołom  straszłiwa. Odbieżą 
was jako chałupki p rzy  jabłkach, gdy owoce pozbierają, 
którą kuła w iatr rozwieje. I będziecie jako wdowa osiero­
ciała, w y, coście drugie narody rządzili. 1 będziecie ku 
pośpiechu i urąganiu nieprzyjaciołom  swoim. (Z Kazania 
trzeciego).

W  ciele uczciwszy członek, mówi Apostoł, nie gardzi 
podlejszym . Nie mówi głowa nodze, która po błocie depce: 
co mi po tobie, sprośna nogo, nie dbam o cię, ale je j sza­
nuje, bo wie, iż się bez nogi ruszyć z miejsca nie może: tak  
i w  R zeczypospolitej w yższe  stany niech m iejskimi i km ie­
cym i nie gardzą. Ci robaczkowe ziem scy, ci ubodzy poddani, 
k tórzy  w takiej u nas w zgardzie i ucisku, patrzcie, jako was 
noszą, żyw ią  i ubogacają. Miejcież na nie baczenie, aby, 
jako Apostoł mówi, członek podlejszy w iętsze miał szano­
wanie, bo inaczej bez takiej zgody musicie w szyscy  upadać 
i ginąć. (III. kazanie).

Lecz w szystko  na tym  zależy, aby prawa by ły  spra­
wiedliwe, wszystkim, pożyteczne, cnoty, a najwięcej bogo- 
bojność szczepiące, chwały i czci Boskiej ochraniające, a na- 
koniec dobrą egzekucją i karnością opatrzone. Bo, które  
ustaw y sprawiedliwości id sobie nie mają, a jaką krzyw dą  
ludzką pokrzyw ione są, nie są prawa, ale złość szczera, gdyż

sprawiedliwość jest fundamentem w szystk ie j • R zeczypospo­
litej. „K tóre je j królestwa nie m ają  —  mówi św. Augustyn  —  
nie królestwami, ale rozbójnistwem  nazwane być słusznie 
mogą”. (VII. kazanie).

A gdzie prawa ludzi do bojaźni Bożej wiodą, tam jest 
na szczęśliwsza Rzeczpospolita, g d y  nie tak srogością praw  
ludzkich, jako bojaźnią naw yższej rui niebie mocy, lud* się 
do posłuszeństwa i innych cnót przyw odzi. N igdy tak prawa  
ludzkie hamować nie mogą od złego, jako bo jaźń Boża, 
która serca przebija, gdy m yśli człow iek, iż ludzkiej ręki 
uść może, ale Boskiej nigdy uść i przed nią się skryć nie 
może. (VII. kazanie).

A m niejszy grzech jes t człowieka zabić, rzeki jeden  
filozof, niźli na stawieniu prawa pobłądzić; bo ono złe  prawo 
długo będzie i ciała i dusze ludzkie zabijało. (VII kazanie).

N aprzedniejszy grzech jes t i przenasroższa niesprawie­
dliwość tego królestwa: zbluźnienie Pana Boga chrześcijań­
skiego w  Trójcy jedynego, którego dopuszcza■ i rozmnażać 
się jemu daje, iż  kto  chce, nie ty lko  mową, ale i pismem  
i drukami bluźni bez bojaźni nawyższego Boga naszego 
w Trójcy, którego nam światłość ś. Ewangeliej i z  nieba 
objauńona wiara chrześcijańska przyniosła. . . .  I to bluźnie- 
nie rozmnażają, jako chcą, bez żadnego zakazania i bronie­
nia. /  w szystko  się królestwo tokiem przyzwoleniem  maże 
i w ten grzech i pomstę Boską zawodzi. (VIII. kazanie).

Z A W I A D O M I E N I A .
B ierzm ow anie. — W kościele OO. F ranciszkanów  będzie udzielał 

N ajprzew ielebniejszy Ks. B iskup S akram en tu  B ierzm ow ania 7-go 
czerw ca o godz. 8 rano  i o 4 popołudniu.

R ekolekcje d la  kap łanów  w Kokoszycach (p. W odzisław  — 
Śląsk) odbędą się w trzech se rjach : 1) od 24 do 28 s ie rp n ia ; 2) od 
21 do 25 w rześn ia  i 3) od 23 do 27 listopada b. r., a n ie  w term inach  
podanych poprzednio.

P ielgrzym ka do W ilna.
Na św ięto Bożego C iała w yruszy organizow ana przez Ligę 

K atolicką w K atow icach pielgrzym ka do W ilna, połączona ze zw ie­
dzaniem  W arszawy. W yjazd z Katowic 10 czerwca rano o godz. 7.43, 
pow rót 14 czerw ca w ieczorem  o godz. 21.53. W program ie rów nież 
wycieczki sta tk iem  po W ilji do słynnej K ajw arji w  Trynopolu i do 
W erek oraz wycieczka autobusem  nad T rockie jezioro. Cena udziału 
już od 27 zł. począwszy. Jeśli się jednak  do dn ia  2 czerwca 
350 uczestników  zgłosi, wówczas cena przejazdów  kolejowych obni­

żona zoslunie o m niejw ięcej 5 zł., dlatego wszyscy uczestnicy w inni 
si<» iakn!>i"’C7eśniej zgłaszać. W w ypadku obniżki przejazdów  kole­
jowych n ad p ła ta  zostanie uczestnikom  zwrócona. Bliższych inform acyj 
udziela i zgłoszenia do 3 czerw ca przyjm uje: L iga K atolicka w K ato­
wicach, ul. P iłsudskiego 58, Teł. 30(1 - 52 i 313 - 30. PKO. Nr 307-698.

P ielgrzym ka do W iednia i M ariazell.
Liga K atolicka w  Katow icach organizu je  w czasie od 26. VI. 

do 1. V II. pielgrzym kę do W iednia i na K ah lenberg  i do M ariazell, 
słynnej z cudow nego obrazu Matki Boskiej — miejscowości w Styrji. 
Droga do M ariazell, k tó rą  uczestnicy odbędą au tokaram i, prow adzi 
przez Alpy niżne, przez słynny z p ięknych krajobrazów  Sem m ering, 
gdzie pielgrzym ka rów nież się  zatrzym a. Cena za paszport, wizy, 
przejazdy kolejow e od K atowic, zw iedzania, wycieczki au tokarem , 
m ieszkanie i u trzym anie wynosi tylko 170 zł. D okładny p ro spek t na 
żądanie bezpłatn ie przesyła i zgłoszenia do 10 czerw ca p rzy jm uje: 
Liga K atolicka w K atow icach, ul. M arszalka P iłsudsk iego  58, Telefon 
306 -52  i 313-80 . P. K. O. 307 -698.

ROBOTNICY! Wpisujcie sie do Chrześcijańskich Związków Zawodowych: Kraków, Stolarska 7, II p.
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Prywatna Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska
Oddział krawiecczyzny

im. św. Andrzeja PP. Klarysek i 7 kl. powszechna
przyjmuje wpisy codziennie

Kraków, Grodzka 54 Tel. 113-32
Szkoła posiada własne boisko, salę gimnastyczną 

pracownie i salę gospodarstwa domowego.

szaniną różnych gazów. Jedno z tych gazów znajdują się w niem 
stale i w niezmiennej ilości, inne zaś gazy i pary znajdują sie 
w powietrzu niejako przypadkowo i ilość ich z tego powodu 
bywa rozmaita. Do stałych składników należy gaz tlen, służący 
do oddechania, dalej azot nie mający znaczenia dla samego 
oddęchania. Do niestałych składników zaliczyć należy dwu­
tlenek węgla, czyli jak się potocznie mówi „kwas węglowy44, 
dalej parę wodną, pył powietrzny i t. p.

Ta tedy atmosfera okrywa ziemię na grubości kilku setek 
kilometrów. Niższa jej część zwie się „troposferą“ i posiada 
grubość 12 kilometrów. W  niej na skutek ogrzewania promie­
niami słońca, zachodzą zjawiska atmosferyczne, jak tworzenie 
się chmur, wiatry, burze, deszcze, śniegi, grady i t. p. Od tej 
warstwy w górę aż do wysokości 80 km. wznosi się „strato- 
sfera“ . W  niej skutkiem znacznego rozrzedzenia gazów panuje 
zupełna cisza. —  Otóż, kiedy w roku 1912 profesor uniwersytetu 
w Gracu, Wiktor Hess, badał atmosferę przy pomocy wzlotów 
balonem do wysokości 5.200 metrów stwierdził, że do tej części 
atmosfery dostają się jakieś promienie, bardzo przenikliwe, dla 
oka niewidoczne, ale dające się wykryć specjalnym aparatom 
zwanym elektroskopem. Promienie te są podobnie jak i pro­
mienie Rontgena przenikliwe, to znaczy przechodzą przez różne- 
przedmioty, tak, że możemy niemi prześwietlać na wskroś ciała 
nieprzeźroczyste. Przechodzą nawet przez warstwę wody grubą 
na 230 metrów. Skąd się te promienie biorą tego dotychczas 
nie udało się stwierdzić. Faktem jest tylko, że nie pochodzą od 
słońca, tylko rodzą się gdzieś niezmiernie wysoko w przestrze­
niach między planetami, a więc daleko poza stratosferą!

Właśnie celem zbadania pochodzenia tych promieni wznoszą 
się uczeni na balonach do tak wielkich wysokości, albowiem im 
wyżej się wzniosą, tem łatwiej rozwiązać można tę zagadkę. 
Pomiędzy wieloma sposobami tłumaczenia powstawania tych 
promieni, przypuszczają niektórzy, że tworzą się one przy roz­
padzie atomów w przestrzeniach międzygwiazdowych, albo, że 
są produktem ubocznym przy zamianie energji na tak zwane 
elektrony i protony,

Jako źródło, w którem te promienie mają się najwięcej 
tworzyć wymieniają niektórzy drogę mleczną, gdzie znajdują 
się różne mgławice i tak zwane „młode gwiazdy44.

Może zapowiadany oddawna nowy lot profesora Piccarda 
do stratosfery przyczyni się bardziej do wyjaśnienia tych za­
gadek związanych z promieniami kosmicznemi, o ile oczywiście 
dojdzie do skutku, ze względu aa znacząc koszta takiego lotu.

O. E .

W ybory w Belgji: p rem je r Z eeland głosuje. 2) Odsłonięcie pom nika 
m arszałka  Focha w Lille.
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Książki nadesłane do Redakcji.
Ks. JAN POPLATEK, T. .[.: B łogosławiony A ndrzej Bohola 

Tow arzystw a Jezusow ego —- Życie — Męczeństwo — K ult. K raków  
1930 r. N akładem  W ydaw nictw a Apostolstw a Modlitwy (K raków , 
ul. K opern ika 26). Stron 311. Liczne ilustracje  w  tekście.

Życiorysów Błog. A ndrzeja Boboli było już sporo. Świeżo w y­
dany w  n iejednem  różni się od daw niejszych, A utor bow iem , nie 
żałując tru d u , opracow ał życiorys B łogosławionego m ożliw ie k ry ­
tycznie, uw zględniając wszystko, co dotychczas o Błog. A ndrzeju  
Boboli napisano, uzupełniając nadto życiorys przez w ykorzystanie 
nowych m aterja łów  i n ie  cofając się w  raz ie  potrzeby p rzed  ponownean 
gruntow nem  rozpatrzen iem  już daw niej opracow anych źródeł. Bibljo- 
tece życiorysów polskich Św iętych przybyło nowe cenne dzieło, k tó re  
chętnie w eźm ie w rę k ę  zairówno in teligen t, jak i człow iek m niej 
w ykształcony. K siążka jest bardzo na  czasie tak  ze rwzględu na 
b lisk ą  już kanonizację św iętego M ęczennika, jak  i ze w zględu na 
ciągle w ie lką  aktualność spraw y szerzenia katolicyzm u na wschodnich 
rubieżach Polski.

FELICJA  ŻUROWSKA: E w angelja w pracy społecznej. Poznań, 
1936 r. N akładem  S. A. „Ostoja44 (adres zam ów ień: „Ostoja", Poznań, 
ul. Pocztowa 15). S tron 219.

P raca  w  K atolickich Stow arzyszeniach Młodzieży m ęskiej i żeń­
skiej w  Polsce idzie coraz bardziej n iety lko  w szerz lecz i w głąb, 
zabiegając niety lko  o liczbę członków, lecz przedew szystk iem  o ich 
jakość. K siążka niniejsza m a iza cel jaknajbliższe zetknięcia tej 
młodzieży z Ew angelja, zaznajam iając k ierow ników  kó łek  w ycho­
wawczych (kó łka te m ają za cel wychować przodow ników  Akcji Katol.) 
z celem  i m etodą kw adransów  i pogadanek  ew angelicznych. Za­
mieszczone przykłady  takich pogadanek i kw adransów  oraz osiągnięte 
już w  te re n ie  dośw iadczenia, w prow adzą czytelnika w sedno rzeczy. 
Cieszyć się w ypada, że n iw a pracy m łodzieżowej w Polsce zrodziła 
już konieczność w ydania tak iego  dziełka! Zbliży ono jeszcze bardziej 
now e zastępy m łodzieży polskiej do C hrystusa.

Z D ZIE D ZIN Y  P R Z Y R O D Y .

Co to są promienie kosmiczne?
Czytamy często i słyszymy, że uczeni i lotnicy wznoszą 

się balonami do stratosfery —  a nie zdajemy sobie dokładnie 
•sprawy z tych lotów. Wszyscy prawie pamiętamy lot do owej 
stratosfery na wysokość 16.000 m. profesora belgijskiego Pic­
carda, w maju 1931. Niedawno znowu, z końcem marca, wzniósł 
się z lotniska Legjonowo pod Warszawą w balonie, na wysokość
10.000 metrów kapitan Burzyński i dr. Jodko-Narkiewicz. Sły­
szymy też, że profesor Piccard, zamierza ponownie tym razem 
w Polsce wzbić się do „stratosfery44 dla przeprowadzenia dal­
szych badań. Otóż loty te mają na celu zbadanie Owych promieni 
kosmicznych w warstwach tak zwanej „stratosfery44. Żeby lepiej 
zrozumieć znaczenie tych lotów, trzeba pamiętać, że powietrze 
otaczające-naszą ziemię czyli z, greckiego „atmosfera44 jest mię-

O dslonięcie pom nika francuskiego m arszałka F ranchet d 'E sperey
w j Uolrfnorlłin
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Ź R Ó D Ł O  W O D Y  Ż Y W E J .
D zienn ik  p o d ró ży  do Ziem i Ś w ię te j i n a  W sch ó d  R . P . 1934.

Tyberjada, założona przez Heroda Antypasa na cześć 
cezara Tyberjusza, była stolicą Galilei, posiadała pałac kró­
lewski, amfiteatr i inne gmachy. Były też tu ciepłe kąpiele. 
Była za czasów Chrystusa miastem pogańskiem, po rozbiciu 
narodu żydowskiego i zburzeniu Jerozolimy przez Rzym sta­
ła się siedzibą elity izraelskiej że szkołą rabinów. W  czwar­
tym dopiero wieku zakwitło tu chrześcijaństwo. Stąd pocho­
dził rzymski hrabia Galilei, ochrzczony Żyd Józef, który bu­
dował wiele kościołów i wiele dobrego świadczył chrześcija­
nom. Dziś jest tu chrześcijan niewiele, mniej Żydów, a wię­
cej muzułmanów. Gdy już pielgrzymi wykąpali się w jezio­
rze i łodziami wrócili do brzegu, przebrali się i wsiedli do 
autobusów, ruszyliśmy w powrotną drogę do Nazaretu. Ja­
dąc w chłodzie przedwieczornym i po kąpieli, stanęliśmy po 
paru godzinach w Nazarecie przed Casanową, na ostatnią 
noc. Byliśmy zmęczeni. Ale kolacja i wino zrobiły swoje —  
humory się poprawiły. Zapowiedź na jutro brzmi: „W yjeż­
dżamy o godzinie szóstej, nabożeństwo i śniadanie na górze 
Tabor, obiad w Jerozolimie*1.

IX.
28 marca (środa).
Góra Tabor. Samarja i studnia Jakóbowa. Judea. Jerozolima.

Procesja do Grobu Chrystusowego.
O godzinie szóstej rano wyjazd. Taksówki czekają pod 

Casanovą. Umieszczają nas t. j. mnie z żoną razem i dają 
nam jeszcze trzecią niewiastę, malarkę, p. Wysokińską do­
brze że szczupłą, a obok szofera sadzają jeszcze księdza dra 
Łęgowskiego. Ale i w innych taksówkach było ciasno. Do 
autobusów poszły nasze walizy. Tu jeszcze „bakszysz**, tam 
„bakszysz“ i ruszyliśmy w drogę.

Po wyjeździć z Nazaretu na pewnej odległości drogi, 
wiodącej wprost na równinę Esdrelońską do Samarji i dalej 
ku Jerozolimie, taksówki skręcają na lewo, a autobusy cze­
kają na nasz powrót, by zabrać nas z taksówek w dalszą 
drogę. Stąd do góry Tabor niema wygodnej jazdy. Rowki 
w polu, wyboje, trochę kamieni, zagony nienadzwyczajnego 
zboża, rzadkie, niziutkie, bardzo zielone. Jedziemy po równi­
nie. W  połowie drogi podnosi się trochę teren. Przejeżdżamy 
drogą, wysadzoną ogromnymi na parę metrów wysokiemi 
kaktusami. Proch straszny, bo niema przewiewu. Dojeżdża­
my do jakiejś wioski, rudery, jak wszystkie —  to Daburjeh. 
I ialsza już ćlroga na 562 m *) wzwyż, to sztukmistrzostwo 
jazdy szoferów arabskich. Ile zakrętów, ile dudnienia moto­
rów, ile razy trzeba było się cofnąć na zakręcie, ażeby całą 
silą maszyny zdobyć następny etap. Niejeden miał duszę na 
karku, nic nie mówiąc, inni wyskakiwali z aut ze strachu, 
ale szoferzy Arabowie panowali nad wozami i zdobywali co­
raz to wyższe zakręty, aż stanęli na wierzchołku góry Tabor.

Przed bramą, wiodącą na plac bazyliki, złapaliśmy tro­
chę swobodnego oddechu. Tu Chrystus przybył kiedyś pie­
chotą, a było i wtedy, jak dzisiaj, dziwnie uroczo. Było na­
wet wtedy ładniej, bo Galilea miała więcej ogrodów i drzew. 
Stoki góry były więcej zadrzewione, w dole były winnice 
i rosły oliwki i figi. W  równinie Esdrelońskiej. aż do Kar­
melu i morza Sr ód ziem neg.> szumiało w powiewie wiatru 
zboże. Na północy nad widccznem w dali jeziorem Genezaret, 
hen! w dali góry Libanu i Hermon Wielki błyszczały, jak 
i teraz, swą bielą śniegu na tle jasnego nieba. Na wschodzie 
za Jordanem, zawoalowane wzgórza Galaad i wyraźniejszą: 
góry Samarji na południu. Tu na tej górze dokonało się 
Przemienienie Chrystusa na oczach Piotra, Jakóba i Jana. 
Tu zobaczyli rzeczy, które ich przeraziły, ale w zdumienie 
wzbiły, wiarą przejęły i miłością dla swego Mistrza napełniły:

*) W ysokość góry Tabor nad poziomem morza Śródziem­
nego.

„I przemienił się przed nimi. A  oblicze Jego rozjaśniało 
jako słońce: a szaty Jego stały się białe jako śnieg. A  oto 
się im ukazaliMojżesz i Eljasz z Nim rozmawiający. A  odpo­
wiadając Piotr rzekł do Jezusa: Panie, dobrze nam tu być, 
jeśli chcesz, uczyńmy tu trzy przybytki, Tobie jeden, Mojże­
szowi jeden a Eljaszowi jeden. Gdy on jeszcze mówił oto 
obłok jasny okrył ich. A  oto głos z obłoku mówiący: Ten 
jest Syn Mój miły, w którymem sobie dobrze upodobał: jego 
słuchajcie. A  usłyszawszy uczniowie upadli na twarz swoją 
i bali się bardzo. I przystąpił Jezus i dotknął się ich i rzekł 
im: Wstańcie a nie bójcie się. A  podniósłszy oczy swe nikogo 
nie widzieli, jedno samego Jćzusa. A  gdy zstępowali z góry, 
przykazał im Jezus mówiąc: Nikomu nie powiadajcie wadze­
nia, aż Syn Człowieczy zmartwychwstanie1*. (Mateusz XVII, 
1— 9).

Świątynia wspaniała, romańska, monumentalna z białe­
go kamienia. W  środku świątyni na połowie wysokości absy­
dy ołtarz, nad którym w sklepieniu jest mozaika, przed­
stawiająca Przemienienie Pańskie. Pod ołtarzem, jakby dru­
ga absyda o beczkowem sklepieniu, na którem przedstawio- 
ne są także w mozajce symboliczne wyobrażenia: Poniżenia 
Chrystusa, Przemienienia, Zmartwychwstania, Tajemnicy 
Eucharystji.

Góra Tabor była kiedyś miejscem obronnem Hebrajczy­
ków. Tutaj Debora broniła się przed obcemi plemionami. Tu 
Józef Flawjusz, historyk żydowski, bronił się przeciw Rzy­
mianom. Później posiadała szereg klasztorów chrześcijań­
skich, które zniszczone zostały przez Arabów. Krzyżowcy 
wynieśli tu opactwo Benedyktynów, ale po bitwie pod Hat- 
tyn w r. 1187 zmuszeni byli Tabor opuścić. W  r. 1263 sułtan 
Bibąrs zrównał z ziemią wszystko, co było chrześcijańskie, 
a w r. 1631 pozwolono się tu Franciszkanom osiedlić.

Ruiny dawnych budowli zachowane w pośród kwiatów 
i cyprysów, bielą się i są dokumentami dawnej czci dla tego 
miejsca ze strony chrześcijan.

Po nabożeństwie, spożyciu śniadania i przypatrzeniu się 
świecącej w słońcu, jak białe ruiny Aviosce Sulam pod Ma­
łym Hormonem, skąd pochodziła Abizai „prawego Dawida 
grzejąca*1 —  i wiosce Na im, pamiętnej ze wskrzeszenia syna 
wdowy —  siadamy do aut i spuszczamy się na dół. 1 znowu 
mijamy Dabureh, gdzie Chrystus zszedłszy z góry po swem 
przemienieniu uzdrowił młodzieńca. Zatrzymaliśmy się do­
piero przy głównej drodze z Nazaretu do Jerozolimy, przy 
naszych czekających na nas autobusach i pojechaliśmy przez 
równinę Esdrelońską ku Samarji.

Wygodnie siedząc w autobusie, pędziliśmy całą siłą mo­
toru po wspaniałej i równej drodze. Migały nam tylko słupy 
telegraficzne przy drodze, ale nie z drzewa, jak u nas, lecz 
z żelaza, migały i karawany z wielbłądów złożone. To ludzie 
pracujący w polu. to gdzieś idące kobiety z ciężarami na 
głowach, to zabudowania gospodarskie i gdzie niegdzie tro­
chę drzew. Pędząc tak, minęliśmy Afuleh i po różnych po­
chyłościach gór gołych, skalistych, bielejących w słońcu, 
wciągnęliśmy się do Samarji. W ąw ozy bez traw i wody, 
gdzieś przylepiona jakaś wiosczyna nędzna, gdzieś parę owie­
czek skubie coś w rodzaju trawki między zmurszałymi ka­
mieniami wapienia. A droga nasza wije się wśród tych wiel­
kich a gołych gór Samarji i wydostaje się wreszcie na pewną 
płaszczyznę. Po lewej stronie zostawiamy starożytną ruinę 
miasta Samarji- Sebastjah z meczetem nad grobem św. Jana 
Chrzciciela, i góry Gelboe i piękne miasteczko Dżenin (biblij­
ne Enganin) i jesteśmy na równinie Dotain o wielu źródłach, 
dobrze uprawnej i urodzajnej. Tu gdzieś jest miejsce urodze­
nia się Judyty, bohaterki żydowskiej, która ucięła w obozie 
głowę Holofernesowi. Jesteśmy w Nablus, dawniejszem Si- 
cłiem. Przejeżdżamy, nie wiem dlaczego koniecznie, bardzo 
prędko przez miasto, w którem chciałbym się trochę zatrzy­
mać. by przypatrzeć się Samarytanom. Niestety. Nie udało 
się. Stanęliśmy dopiero za. miasteczkiem pomiędzy wzgórza­
mi Garyzim a Hebalem przed studnią Jakóbową (Samary­
tanki). (Ciąg dalszy nastąpi).
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Jubileusz Skargo wski.
400-leciu urodzin  księdza P io tra  S karg i, obchodzonem u w roku 

bieżącym w Polsce, pośw ięciliśm y w „D zwonie" w yczerpujący a rtyku ł 
ks. d ra  K ruszyńskiego w nrze 15-ym, zamieszczając podobiznę arcy­
dzieła  M atejki, oraz fotografję w nętrza  kościoła św. P io tra  w K ra ­
kow ie, gdzie się znajduje grób pro roka narodow ego. Dziś p rzy ta­
czamy m yśli w ybrane z jego kazań  i podajem y popularny  życiorys 
w „Dzwoneczku".

G łówne uroczystości jubileuszow e odbędą się w K rakow ie 
6 i 7-go czerw ca pod p ro tek to ra tem  P. P rezyden ta  Rzplitej. K om itet 
honorow y stanow ią: M inister ośw iaty, Książę M etropolita, P. Wo­
jew oda, Dowódca O kręgu, P rezyden t m iasta, Prezes A kadem ji U m ie­
jętności, R ektor U n iw ersy tetu  i P row incjał 0 0 . Jezuitów . Na czele 
kom itetu  wykonawczego, który przygotow ał obchód k rakow ski, stoją 
pp. dyr. Zaclicm ski i Pelczar. K om itet w ydal do rodaków  odezwę, 
w k tó re j przypom niał, że ks. S karga ma stanąć żywo przed całą 
Polską, zjednoczoną i n iepodległą, jako W ielki S ługa Boży, mąż w iel­
kich cnót i w ielk iej św iętości, k tórego  beatyfikacji p ragn ie  i oczekuje 
cały naród. S karga był, jest i pozostanie po w szystkie czasy w ielkim  
wychowawcą narodu  i natchnionym  budzicielem  praw dziw ego, do 
głębin duszy polskiej sięgającego odrodzenia m oralnego Polski, bu ­
dzicielem  obyw atelskiego ducha. Jego niezapom niane, w iecznie ak tu ­
alne i życiem tryskające napom nien ia , m ają stać się nanow o straw ą 
duchow ą całego narodu. Obchód w K rakow ie rozpocznie się (i-go bni. 
otw arciem  na Zam ku W aw elskim  w ystaw y, koncertem  relig ijnym  
i p rzedstaw ien iem  tea tra lnem , k tó re  przypom ną epokę Skargi. Naza­
ju trz  Książę M etropolita odpraw i o 9-tej rano  w bazylice ka ted ra ln e j 
nabożeństw o b łagalne o beatyfikację, w po łudnie odbędzie się aka- 
denija w Złotej sali w Domu K atolickim , a o 18-ej pochód przez 
miasto do kościoła św. P io tra  d la złożenia hołdu u grobu w ielkiego 
Polaka. Nadto odbywać się będą obchody w poszczególnych o rgan i­
zacjach krakow skich , a  przez cały rok po różnych m iastach Polski, 
w stolicy zaś we w rześniu.

Należy się spodziewać, że dzięki obchodom jubileuszow ym , 
ku lt S karg i p rzen ikn ie  do całego społeczeństw a, dotychczas bow iem  
dokładniej zna go tylko in teligencja , a  z dzieł jego w szersze w arstw y 
zdaw ien daw na w eszły jedynie „Żywoty Św iętych". Żeby ułatw ić 
poznanie tej w iekopom nej postaci ludow i w iejskiem u, została w ydana 
na jubileusz książka, k tó ra  na jlep iej spełn i to zadanie. Tytuł je j: 
„Żywot, dzieła i p roroctw a X. P io tra  S karg i na tle dziejów  Polski". 
A utorem  jej jest K asper W ojnar, którego nazw isko w ziem i k rakow ­
sk iej i hen daleko za daw nym  kordonem  granicznym , znał każdy 
chłop. Jego kalendarze  dla wsi przez długie la ta  cieszyły się nad­
zwyczajną poczytnością, podobnie jak jego p ióra lub tylko jego n a ­
k ładu  broszury  patrjotyczne, k tó re  przed w ojną z K rakow a byw ały 
masowo przem ycane przez w łościan uśw iadom ionych narodow o do 
K ongresów ki. W ojnar od w ybuchu wojny służył w arm ji polskiej, 
a  dziś jako  em erytow any pułkow nik a rty le rji, w rócił do daw nej 
służby p isarsk ie j dla ludu, k tó rą  zaczynał przeszło 40 la t tem u, jako 
akadem ik  krakow ski. N iezaw odnie książka jego o Skardze, stano­
wiąca 53 nr. w ydaw nictw a im. Kościuszki, pow itana będzie życzliwie 
po w siach naszych. (S tron 143, cena zł. 1.50).

 ooOoo-----
„Szlakiem  P io tra  S karg i". Pod tym ty tu łem  ukazała  się nak ła ­

dem  A postolstw a Modlitwy (K raków , K opern ika L. 26) ak tua lna  
broszura prof. L udw ika Skoczylasa (str. 44, cena 25 gr.). A utor po­
rusza sp raw ę ożyw ienia pracy kato lickiej na „szlaku P io tra  Skarg i" , 
na  wschodnich kresach  naszej Ojczyzny.

Konferencja Episkopatu Polski.
W W arszaw ie w Domu K atolickim  odbyła się w dniach 

26—28 b. ni. konferencja  E piskopatu  Polski przy udziale 35 Biskupów 
i w obecności J. Em. Ks. K ardyna ła  P rónuncjusza F r. M arm aggi. Na 
w stępie J. Em. Ks. K ardynał R akow ski złożył mu im ien iem  E pisko­
patu podziękow anie za jego prace około dobra Kościoła w Polsce. 
N astępnie Ks. Prym as Hlond złożył życzenia J. Em. Ks. K ardynałow i 
K akow skieinu z powodu jego 50-lecia kap łaństw a, poczem wręczył 
mti od E piskopatu  pam iątkow y m edal z odpow iednią dedykacją. 
Obrady E piskopatu  toczyły się na jp ierw  nad m aterja lem  przygotow u­
jącego się Synodu P lenarnego  w Polsce. Po opuszczeniu konferencji 
przez Ks. P rónuncjusza om aw iano spraw y kształcen ia  i w ychow ania 
młodzieży w w ieku szkolnym. W obec faktu, że przeszło iniljon dzieci 
d la b raku  funduszów  i szkół jest bez nauki szkolnej i że w iele m ło­
dzieży w skutek n iedostatecznej nau k i w pada później znowu w an a l­
fabetyzm, Episkopat pośw ięcił tem u szkodliw em u objaw ow i żywą 
uw agę i naw iązał już z w ładzam i państw ow em i rozmowy nad środ­
kam i zaradczcini. Nie m niejszą troską przejęty  jest E piskopat w skutek 
trw ających trudności i n ieporozum ień, zachodzących w dziedzinie 
nauk i re lig ji i w ychow ania m łodzieży oraz z pow odu coraz szerszego 
w prow adzania koedukacji w szkołach. T arcia  przy m ianow aniu  
księży K atechetów , zwłaszcza do szkół pow szechnych, dalej w ym a­
ganie od nich dodatkow ych egzam inów  w brew  przepisom  konkordatu , 
nadan ie  przez M inisterstwo W. R. i O. I*, inspektorom  szkolnym 
w ładzy dopuszczania lub n iedopuszczania księży parafjalnych do na­
uczania re lig ji w  szkole, zależnie od decyzji inspektorów  — spraw y 
te i inne  nie doznały n iestety  dotąd uzgodnienia z W ładzam i szkol-

nem i i w sku tek  tego dają  częste okazje do zadrażn ień  m iędzy ducho­
w ieństw em  i rodzicam i z jednej, a szkolą z d rug ie j strony. W n ie­
których O kręgach szkolnych trw a  też jeszcze k rępow an ie  przez organy 
szkolne relig ijnych organizacyj młodzieży, nad  k tó rem i k ierow nictw o 
szkół lub inspek torzy  usiłu ją  rozciągnąć sw oją w ładzę i ingerencję. 
Rzecz ta  w prow adza rozgoryczenie już bezpośrednio  m iędzy m ło­
dzież i n as tra ja  ją n iechętn ie  do szkoły. Co do koedukacji w szkołach 
E piskopat już n ie jednokro tn ie  w yrażał swoje krytyczne zdanie 
i obawy. Objawy ujem ne, w ywołane koedukacją, zaniepokoiły  także 
szerokie ko ła  rodzicielskie, czego dow odem  są ich protesty  bądź 
publiczne bądź wnoszone do W ładz szkolnych. E piskopat żywi i nadal 
stanowcze przekonan ie  o m oralnej szkodliwości koedukacji, zwłaszcza 
w szkołach średnich  i wyższych klasach szkoły pow szechnej i w dal­
szym ciągu będzie się jej p rzeciw staw iał. E piskopat w yraził swoje 
serdeczne uznanie dla m łodzieży akadem ick iej, k tó ra  się tak  żywio­
łowo g arn ie  do Boga i M atki N ajśw iętszej, ob ranej przez n ią  za 
Patronkę. Ślubow anie na Jasn e j Górze jest silnym  dow odem  ducha 
relig ijnego  ożywiającego tę młodzież.

W Związku Harcerstwa.
Na zjeździe H arcerstw a Polskiego w e Lw ow ie zaproponow ano 

w ysłanie do Częstochowy te leg ram u  w yrażającego solidarność h a r­
cerzy z akadem ikam i w akcie ślubow ania jasnogórskiego. P rezydjum  
sprzeciw iło się tem u, tw ierdząc, że pew ne grupy  młodzieży ak ad e­
m ickiej nadużyły tej p ielgrzym ki do celów politycznych, a  zresztą 
H arcerstw o już w roku  zeszłym sk ładało  podobne votum  na Jasnej 
Górze. W tym duchu naczelnictw o Zw iązku H arcersk iego  rozesłało 
do p rasy  po zjeździe kom unikat. N atom iast główny kom itet p ie l­
grzym ki akadem ickiej za pośrednictw em  K AP zaprzecza insynuacjom  
jakoby pielgrzym ka m iała  inny jak  tylko re lig ijny  cha rak te r. — 
W reszcie oddzielnie ogłosił w p ras ie  sw oje ośw iadczenie lw ow ski 
kom itet p ielgrzym ki, podpisany przez ks. prof. K law ka, jako p rze­
wodniczącego, pro testu jąc w słowach n iezm iern ie  ostrych przeciw ko 
pom aw ianiu  uczestników  p ielgrzym ki o polityczne w ystąp ien ia  prze- 
ciw rządow e. K om itet ten  przypom ina, że p ro tek to ram i p ielgrzym ki 
byli obaj K ardynałow ie, oraz B iskupi w m iastach uniw ersyteckich  
i R ektorow ie wyższych uczelni, że nabożeństw o odpraw iał P rym as 
Polski, słow a ro ty  czytał X. B iskup Szlagow ski, a z W atykanu  
nadeszło dla uczestników  ślubow ania błogosław ieństw o pap iesk ie , co 
wszystko w innoby upew niać, że mimo jakichś drobnych incydentów  
ch a rak te ru  relig ijnego  w ielka p ie lgrzym ka akadem icka n ie  zatraciła.

Na w alnym  Zjeździe lw ow skim  w ybrano nowe naczelnictw o 
Zw iązku H arcersk iego  w  następującym  sk ładzie : p rezes w ojew oda 
G rażyński, jego zastępcy ks. kanclerz M auersberger i p. W ierzbiański. 
S ek re ta rz  Sosnow ski, naczelniczka W ierzb iańska, naczelnik  Olbrom- 
ski, sk a rb n ik  Strzem bosz, członkow ie: Ł ublinerów na, M artynowi- 
czówna, K ierzkow ski, naczelny kapelan  ksiądz Luzar, de lega t Min. 
ośw iaty W ocalewska.

131.884 kobiet w K. S. K.
W dniach : 1 8 — 19 m aja odbył się w P iekarach  na Śląsku 

2-dniowy Zjazd Związkowy K atolickich S tow arzyszeń Kobiecych. 
Zjazd poprzedzony był dniem  skup ien ia , podczas którego konfe­
rencje  rekolekcyjne w ygłaszał ks. dr. W ojsa, asysten t K. S. K. 
Diecezji w łocław skiej. Na Zjazd przybyły rep rezen tan tk i 17 diecezji 
(trzy diecezje u sp raw ied liw iły  swą nieobecność). Obecnych było 
przeszło 100 osób. P rzy jechała  rów nież prezeska  K. S. K. z G dańska. 
Zjazd rozpoczął Mszą św. J. E. B iskup A dam ski, obrady, k tóre  
nastąpiły , zaszczycili sw ą obecnością .J. E. B iskup A dam ski, w ojew oda 
G rażyński, zastępca m arszałka  Sejm u śląskiego, ks. p ra ła t K uchar, 
proboszcz p iekarsk i, p. poseł śląski i inni. W ygłoszono 4 refera ty  
om aw iające p rogram  prac, zw iązanych z hasłem , k tóre  będzie obo­
w iązyw ało od październ ika  b. r. to jes t „w ychow anie chrześcijańskie", 
potem  przystąpiono do spraw ozdań i rezolucji. Ze spraw ozdań  dow ie­
dzieliśm y się, że 131.884 kobiet jest zorganizow anych w K atolickich 
S tow arzyszeniach Kobiecych. Z prac dokonanych prócz prac o podłożu 
społecznym jak po radn ie  dla m atek, bursy, tan ie  kuchnie, opieka 
szp ita lna i pozaszkolna i w iele innych, przeprow adzono przez rek o ­
lekcje zam knięte  3.000 kobiet, 600 dzieci zaniedbanych ochrzczono, 
zajęto się 1.700 dziećm i przystępującem i do pierw szej K om unji św., 
370 dzikich m ałżeństw  doprow adzono do ołtarza. Z K rakow a re fe ra t 
w ygłosiła p rezeska  diec. K. S. K. dr. Zofją W lodkow a na tem at 
„Z adan ia  wychowawcze rodziny kato lickiej".

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
B ielany k. K ęt: D ziękujem y za list i cieszymy się z cala 

parafją , że Misje św. u rządzone u W as w Poście przyniosły tak 
w spaniale  korzyści dla dusz. K orespondencji zam ieścić n ie  możemy, 
bo bardzo bardzo spóźniona. — Maków P odhalańsk i: Dużo słuszności 
w narzek an iu  na złe w ychow anie dzieci przez rodziców. I „Dzwon" 
p isa ł już o tem  n ie  raz, n ie  dw a. Rzecz n ie  nadaje  się do druku , 
ale trzeba  o n iej mówić na zeb ran iach  K atol. Stow. K obiet i Mężów, 
k tóre  u  W as istn ieją . W iadomości o m isjach bardzo pocieszające, 
ale bardzo spóźnione d latego n ie  zam ieścim y. — W szystkich naszych 
korespondentów  prosim y o w iadom ości k ró tk ie  i szybkie. — W ici. 
SS. B enedyktynki w C hm ieln iku : Zam ieściliśm y w nrze 19, str. 321 
i w n rze  20, str. 344.
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Dział prawniczy.
Z ustawodawstwa pracy.

(D okończenie).

D o z o r c y  d o m o w i.
Warunki pracy i płacy dozorców domowych określają 

n a d z w y c z a jn e  K o m is je  ro zje m cz e  dla załatwienia zatargów zbio­
rowych pomiędzy właścicielami nieruchomości miejskich a do­
zorcami domowymi w myśl ustawy z 16. V. 1932 D z. (J. Nr. 39. 
Indywidualne umowy pracy, zawierające warunki mniej korzystne 
dla pracownika niż te, jakie są ustalane przez n a d z w y c z a jn ą  
K o m isję  ro zjem czą  dla danego miasta, ulegają na żądanie 
dozorcy domowego zastąpieniu przez warunki ustalone przez 
Komisję rozjemczą.

P o w o ła n ie  p r a c o w n ik a  do s łu ż b y  w o jsk o w e j  
lub  n a  ć w icz en ia .

W myśl art. 66 ustawy o powszechnym obowiązku wojsko­
wym z 17. III. 1933 Dz. U. Nr. 36 pracodawca nie może w za­
sadzie wypowiedzieć lub rozwiązać umowę o pracę w czasie 
powołania do ćwiczeń wojskowych, do czynnej służby wojskowej 
oraz w czasie mobilizacji —  jeżeli s to s u n e k  s łu ż b o w y  tr w a ł  
nieprzerwanie conajmniej 6 m ie s ię c y .

C za s p r a c y  w  p r z em y śle  i h an d lu .
W myśl ustaw y z 18. X II. 1919 Dz. U. Nr. 94 z 1933 poz. 734

czas p racy  w przem yśle, górnictw ie, hand lu , przew ozie i innych 
zakładach pracy, prow adzonych w  sposób przem ysłow y, wynosi 
8 godzin i n ie  może przekraczać 48 godzin na  tydzień. O dm ienne 
zasady obow iązują co do: 1) woźniców, szoferów  i konw ojentów  
przy przew ozie, których czas pracy  w myśl rozp. z 13. X II 1933 
Dz. U. Nr. 103 — n ie  może przekraczać 10 godzin na  dobę oraz 
624 godzin w  okresie  13-tygodniowym; 2) pracow ników  na  statkach, 
łodziach i tra tw ach  w  żegludze śródlądow ej, których czas pracy 
w myśl rozp. z 16. IV. 1930 Dz. U. Nr. 46 oraz rozp. z 24. X II. 1931 
Dz. U. Nr. 3 z r. 1932 — wynosi najw yżej 8 godzin na dobę, 6 godzin 
w  sobotę, ogółem zaś 46 godzin tygodniow o; 3) pracow ników  tram ­
wajowych, k tórych czas p racy w ynosić może w okresie  4-tygodnio- 
wym 192 godzin i n ie  może przekraczać 10 i pół godzin n a  dobę;
4) odźw iernych, stróżów  i t. p., k tórych czas pracy, w m yśl rozp. 
z 26. I. 1922 l)z. U. Nr. 18 n ie  może p rzekraczać 12 godzina na  dobę;
5) dróżników  n a  drogach publicznych, których czas pracy w  okresie  
le tn im  może być zw iększony do 10 godzin na  dobę i 66 godzin na  
tydzień z tem , że w okresie  zim owym ulegn ie  zm niejszeniu  do 
6 godzin na dobę i 36 godzin na  tydzień (rozp. z 4. X. 1933 Dz. U. 
Nr. 87 poz. 672); 6) osób zatrudnionych w zak ładach  leczniczych 
(p ie lęgn iark i i t. p .), k tórych czas p racy  w  myśl rozp. z 20. X II. 
1933 Dz. U. Nr. 103 poz. 806 — n ie  może przekraczać 10 godzin 
na dobę i 60 godzin na  tydzień. Tylko w w yjątkow ych w ypadkach 
praca  może być przedłużona za zezw oleniem  władz. Jeżeli bez takiego 
zezw olenia p raca  jest przed łużaną, to pracow nik w myśl orzeczeń 
Sądu Najwyższego może żądać w ynagrodzenia za godziny nadliczbow e 
tylko wtedy, gdy udow odni, że przez tę pracę pracodaw ca rzeczy­
wiście się wzbogacił.

Z a tru d n ia n ie  in w a lid ó w .

W myśl ustaw y z 17. I i i .  1932 Dz. U. Nr. 5 z 1935 pracodaw cy 
obowiązani są za trudn iać  na  każde 50 pracow ników  jednego inw a­
lidę, na  każde 100 — trzech inw alidów  posiadających od 15—65 proc. 
ogólnej u tra ty  zdolności zarobkow ania z tem , że na tej zasadzie 
za trudnionego  inw alidy  n ie  można zwolnić bez ważnej przyczyny.

P raca  m łodocianych i kobiet. U staw a z 2 lipca 1924 w brzm ie­
niu  zm ieńionem  ustaw ą z 7 listopada 1931 Dz. U. Nr. 101 — zab ran ia  
za tru d n ian ia  m łodocianych w w ieku  od la t 15—18 i kob iet w licznych 
kategorjach  robót, k tó re  dla ich zdrow ia i m oralności są n iebezpie­
czne. Is tn ie je  około 50 rodzajów  robót w zbronionych dla młodocianych 
i kobiet. P rzyjm ow anie do pracy zarobkow ej dzieci do la t 15 jest 
wzbronione. U staw a regu lu je  szczegółowo w arunk i p racy i pom iesz­
czeń dla młodocianych i kobiet, p rzew idu je  naw et obow iązek u trzy­
m yw ania żłóbków dla n iem ow ląt. K obieta w ciąży może przerw ać 
pracę do 6 dni w ciągu m iesiąca a nadto na 6 dni p rzed porodem  
i do 6 dni po porodzie. Maiki karm iące m ają praw o do dwóch pół­
godzinnych p rzerw  pracy, k tó re  w licza się do godzin pracy.

Bezpieczeństw o i h ig jena pracy. Środki zapew niające ochronę 
życia i zdrow ia pracow ników  co do maszyn, lokali, urządzeń  i m iesz­
kań służbowych regu lu je  rozporządzenie 1’rez. Itzplitej z 16 m arca 
1928 Dz. U. Nr. 35. O graniczenia i zakazy używ ania n iek tórych  che- 
in ikalji jak  np. bieli ołow ianej, s iarczanu  ołow iu, b iałego i żółtego 
fosforu przy w yrobie p rzedm iotów  zapalnych zaw iera ja  rozporządze­
nia z 30. VI. 1927 Dz. U. Nr. 62 i z 22. IV. 1927 Dz. U. Nr. 43)

U rlopy dla pracow ników  w przem yśle i handlu . W myśl 
ustaw y z 16. V. 1922 Dz. U. Nr. 94 poz. 735 z r. 1933 — pracow nicy 
w przem yśle, górnictw ie, hand lu , biurow ości, kom unikacji, przew ozie,

instytucjach opieki społecznej i użyteczności publicznej (z w yjątkiem  
przedsięb io rstw  sezonowych, w  których p raca  trw a  krócej niż 10 
m iesięcy) m ają  praw o co roku  do korzystan ia  z p łatnego  u rlopu  
a m ianow icie: a) pracow nicy um ysłow i po półrocznej n iep rzerw anej 
pracy przez 2 tygodnie, po rocznej zaś p racy przez 1 m iesiąc; b) ro ­
botnicy przez 8 dni, o ile  ich praca  trw a  bez przerw y  rok w danem  
przedsięb iorstw ie, a  15 dni, o ile  p raca  trw a  bez p rzerw y 3 la ta ; 
c) m łodociani, poniżej la t 18 po roku  pracy n iep rzerw ane j — przez 
14 dni.

Zakłady rzem ieślnicze, za trudn ia jące  najw yżej 4 pracow ników  
n ie  podlegają przepisom  te j ustaw y co do pracow ników  ponad la t 18. 
Szczegóły o urlopach norm uje rozp. w ykonawcze z 11. VI. 1923 
Dz. U. Nr. 62 poz. 464.

Pośrednictw o pracy — regu lu je  ustaw a z 10 czerw ca 1934 
(Dz. U. Nr. 58^poz. 585) i rozporządzenie w ykonawcze z 25 lipca 1924 
(Dz. U. Nr. 67), o ile chodzi o społeczne pośrednictw o, k tórem  zaj­
m uje się organizacje na mocy upow ażnienia i zezw olenia udzielonego 
przez w ojewodę. N atom iast zarobkow em  pośrednictw em  pracy może 
zajm ować się tylko obyw atel polski, k tóry  uzyskał na to pozw olenie 
wojewody w  myśl ustaw y z 21. X. 1921 w  b rzm ien iu  rozp. z 28. X II. 
1934 (Dz. U. Nr. 120 poz. 976),

Inspekcja  pracy została unorm ow ana rozporządzeniem  P rezy­
denta R zplitej z 14 lipca 1927 (Dz. U. Nr. 67, poz. 590). O rganam i 
inspekcji pracy są: obwodowi i okręgow i inspektorzy, głów ny in spek ­
tor oraz podinspektorzy i lekarze  inspekcyjni. Inspektorzy  pracy 
m aja p raw o  k a ran ia  za n iek tó re  p rzestępstw a, uk aran y  może jednak  
w ciągu 7 dni żądać przekazan ia  spraw y sądowi.

Z a ta rg i zbiorowe. Do rozstrzygania zatargów  zbiorowych po­
m iędzy pracodaw cam i a pracow nikam i są pow ołane K om isje roz­
jem cze w myśl następujących ustaw  i rozporządzeń: a) co do p ra ­
cowników rolnych w edług  ustaw y z 1. V III. 1919 (Dz. U. Nr. 90) 
i ustaw y z 18. V II. 1924 (Dz. U. Nr. 71); b) co do dozorców domowych 
w edług ustaw y z 23. I. 1920 (Dz. U. Nr. 8) i ustaw y z 16. V. 1922 
(Dz. U. Nr. 39); c) co do pracow ników  w przem yśle i hand lu  w edług 
rozporządzenia P rezydenta Rzplitej z 27. X. 1933 (Dz. U. Nr. 82).

U b e z p ie cz en ie  c h o r o b o w e  s łu ż b y  k o śc ie ln e j .
Pozostała kw estja, czy proboszcz jest obow iązany w parafjach  

katolickich b. dzielnicy austrjack ie j do ubezpieczenia od choroby 
służby kościelnej? W tej kw estji Najw. TryĘ unał Adm. o rzek ł w  w y­
roku z 25 kw ietn ia  1933 L. rej. 3901, że proboszcz n iem a tego obo­
w iązku. A lbow iem  osoba przyjm ująca inne osoby do pracy a naw et 
k ieru jąca  ich pracą, przez to sam o jeszcze n ie  sta je  się ich praco­
dawcą. U staw a o obow iązkow em  ubezpieczeniu  na w ypadek choroby 
z r. 1920 poz. 272 n ie  ok reśliła  istoty pojęcia pracodaw cy. Wobec 
tego należy przyjąć, że ustaw a m a na  m yśli pracodaw ców  w zna­
czeniu zwyczajnem a zatem  takich , k tórzy  na  swój rachunek  i ryzyko 
za trudn ia ją  pracow ników . Obojętne jest przytem , czy dana  osoba 
sam a przyjm uje pracow ników  i k ie ru je  ich pracą, czy też działa 
za pośrednictw em  swoich zastępców  lub pełnom ocników . Proboszcz 
mógłby być wobec tego osobiście uw ażany za pracodaw cę organisty  
i kościelnego tylko w tym razie, gdyby pracow nicy ci byli za trudn ien i 
na jego rachunek  i ryzyko. Do przyjęcia, że tak  jest, n ie up raw n ia ja  
postanow ien ia  § 12 ustaw y z r. 1866 Nr. 28 Dz. U. k ra j. lub ustaw y 
z r. 1896 Nr. 25 Dz. U. k raj., poniew aż w tych postanow ieniach 
określono dla w ydatków  na  u trzym anie sług  kościelnych źródła 
specjalne, odrębne od p ryw atnego  m a ją tk u ' w zględnie dochodu 
proboszcza.

P o d a te k  od  lo k a li.

Pojawiło się właśnie rozporządzenie ministra skarbu w wy­
konaniu dekretu Prezydenta R. P. o podatku od lokali. W  myśl 
tego rozporządzenia —  z w o ln ie n ia  od tego podatku będą udzie­
lane pod warunkiem przedstawienia odpowiedniego d o w o d u  
z biura pośrednictwa pracy, z funduszu pracy lub z zarządu 
gminy, stwierdzającego, że ubiegający się o zwolnienie od po­
datku jest b e z ro b o tn y m . Ponadto ubiegający się o zwolnienie 
powinien przedstawić władzy wymiarowej zaświadczenie właści­
ciela domu, w którym zamieszkuje, stwierdzające, od jakiego 
czasu jest on bezrobotnym i czy posiada on sublokatora. Pobie­
ranie zasiłku nie pozbawia bezrobotnego prawa do zwolnienia 
od podatku. Jeżeli ta sama osoba zajmuje w  jed n y m  b u d y n k u  
d w a  lub w ię c e j  lo k a li, lecz lokale te nie łączą się ze sobą, 
np. wspólnym przedpokojem, schodami wewnętrznemi i t. p., 
to k a ż d y  lo k a l o p o d a tk o w u je  s ię  o d ręb n ie , chociażby nawet 
wynajęto je jedną umową za łącznym czynszem. Jeżeli zakład 
przemysłowy zajmuje część lokalu, a druga część tego samego 
lokalu jest zajęta na m ieszk a n ie , wówczas podatek wymierza 
się tylko o d  c z ę śc i  m ieszk a ln ej według stawki właściwej dla 
opodatkowanych części lokalu. Lokale w budowlach przebudo­
wanych nie krzystają ze zwolnienia od podatku. Zwolnienia od 
podatku przyznaje się z urzędu na podstawie dowodów posia­
danych przez urzędy skarbowe do celów podatku od nieru­
chomości.
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stenc,ji. Z atem  dla rozw oju jednostek  m a znaczenie zarów no upełno­
ro ln ien ie  karłow atych w arsztatów  rolnych przez parcelację p rzepro ­
wadzony na dostępnych w arunkach , jak i każde pow iększenie 
produkcji oraz rozszerzenie obszaru rolniczego Polsk i przez zagospo­
darow an ie  nieużytków . W edle uchw ały konferencji należy powołać 
do życia In s ty tu t K u ltu ry  W si, badający naukow em i m etodam i za­
gadn ien ia  ku ltu ry  w iejskiej. W iejskie organizacje kobiece pow inny 
być k ierow ane przez kobiety  w iejskie. U znano, że nie należy opóźniać 
tw orzen ia  szkól w iejskich  o pełnym  prog ram ie , zrew idow ać program  
szkól rolniczych, k tó re  w inny być ogniskam i k u ltu ry  na  w si. Z mowy 
m in. ośw iaty trzeba  przytoczyć ustęp mówiący o konieczności w yła­
w ian ia  zdolnej m łodzieży ze szkół w iejskich  i k sz tałcen ia  jej wyżej 
w tym  celu, by następn ie  w racała  na w ieś i szerzyła tam  k u ltu rę , 
zajm ując stanow iska w sam orządzie, organizacjach społecznych lub 
zaw odach wolnych. E m igracja  z m iast do w si — zdaniem  m in. Świe- 
toslaw skiego — stać się pow inna nakazem  chw ili i koniecznością.

Ze spraw polskich.
10-LECIE PROF. I. MOŚCICKIEGO JAKO GŁOWY PAŃSTWA 

będzie w calem  państw ie uroczyście obchodzone 3 czerwca hr. 
Na zeb ran iu  głów nego kom itetu  obchodu mowę w ygłosił p rem jer, 
k tóry  oświadczył, że jest „wolą i w ew nętrzną po trzebą rządu , aby 
uczuciom czci i wdzięczności, k tó re  naród  Rzeczypospolitej do osoby 
i pracy P an a  P rezyden ta  żywi, dany był w dniu  Jego jubileuszu  
państw ow ego należyty w yraz“. K om itet w ydał do społeczeństw a 
odezwę, w k tó re j m. in. pow iedziano, że la ta  Jego p rezydentury  
„znaczyły tak ie  czyny na polu gospodarczem , jak  Chorzów, Mościcc, 
Gdynia, Insty tu t Chemiczny, oraz n ieprzem ijające dzieła z zakresu  
u trw alan ia  elem entów  obrony narodow ej".

S enat U n iw ersy tetu  W arszaw skiego w sposób uroczysty w rę­
czył na  Zam ku P. P rezydentow i dyplom doktora  honorow ego ehemji.

Z okazji jubileuszu znakom itego uczonego i P rezydenta  
R zplitcj, w ydaje Poczta Polska znaczki pam iątkow e, k tó rem i zain te­
resu ją  się filateliści całego św iata.

W K rakow ie obchód zacznie się w przeddzień  w ieczorem  
capstrzykiem  na ulicach, w czw artek  zaś rano o !» na intencję 
Ju b ila ta  odpraw ione zostanie w K atedrze W aw elskiej uroczyste 
nabożeństw o, w południe zaś nastąp i defilada pod B arbakanem .

O KULTURĘ WSI.
W W arszaw ie odbyła się zw ołana przez rząd konferencja 

w spraw ach ku ltu ry  wsi, a  b rało  w niej udział ‘ 400 działaczy 
w iejskich w dziedzinach gospodarczej, ku ltu ra ln e j, ośw iatow ej. Na 
o tw arciu  byli p raw ie  wszyscy m in istrow ie, na  w stępie w iększe mowy 
wygłosili p rem je r Składkow ski i m in. Św iętosław ski. P rzew odniczył 
Poniatow ski. Z am knięto obrady  rezolucjam i, k tó re  w streszczeniu 
jak  najpobieżniejszem  podają następujące żądan ia : K onferencja
działaczy w iejskich oraz znawców życia w si uznała , że ku ltu rę  wsi 
polskiej należy rozbudow ać przy pomocy pracy zespołowej w arstw y 
chłopskiej, um acniając w ten  sposób więzy łączące ludność w iejską 
z państw em . Za najbardzie j odpow iadające formy działan ia  na wsi 
należy uznać sam orząd, wspóhlzielczość i dobrow olną organizację.

S tw ierdzono, że aby jednostka gospodarcza wsi m ogła spełnić 
pokładane w n iej nadzieje, m usi być zdolna do sam odzielnej egzy-

Inteligent na wsi.
Obecnie, k iedy  szczególnie w ieś dotknęła nędza, przybyw a wsi 

coraz więcej in te lig e n tó w . . .  Nie są  to  in teligenci z m iasta, lecz 
synow ie chłopscy, o których w łaśn ie  m ów im y w niniejszym  reportażu. 
Synowie chłopscy, k tó rzy  ukończyli szkoły w m ieście i w rócili na 
w ieś z b rak u  d la  n ich  odpow iedniej pracy, t. j. posad w szelkiego 
rodzaju. Uczył się jeden  z drugim  całem j la tam i w  m ieście kosztem  
n a tu ra ln ie  ojca swojego, k tó ry  łożył n a  te  szkoły, aby syn poszedł 
w św iat, by m u s ię  lepiej powodziło, niż jemiu. — Syn kończył, jak 
m ógł owe Szkoły — nie jednokro tn ie  p rzym ierając głodem  i dorab iając 
lekcjam i na sw oje m arne  u trzym anie. Skończył w reszcie i... o trzym ał 
dyplom — dyplom, k tó ry  n a raz ie  n ie  dał m u dosłow nie nic. Mowy 
o żadnej posadzie n iem a, gdyż w szędzie stanow iska obsadzone.. .  
t r z e b a  było m agistrow i filozofji, czy naw et doktorow i w rócić na 
w ieś do ojca.

Nic w ięc dziwnego, że w takich w arunkach jest każdy rozgo­
ryczony i słusznie poniekąd. Zm arnow ał bow iem  tyle la t i zdrow ia 
po to, aby w racać na w ieś i . . .  paść krow y. N iestety, a le paść krowy. 
A iluż to dzisiaj obok nich jest nieodpow iednich ludzi na  odpo­
w iednich  stanow iskach? Bez dyplom ów  — z ludow em , czy wręcz 
domowem w ykształceniem .

Ale n ie  możemy idealizow ać tylko in teligenta. T rzeba bow iem  
zdać sobie spraw ę, że in teligencja na wsi, to w ie lka  i w ażka rzecz. 
In te ligen t oddziaływa szeroko na ludzi ze wsi, k tó rzy  ciekaw i są 
przecież jego nauki,^ jego m ądrości. Ileż więc może przynieść szkody 
in teligen t, który  w iecznie niezadowolony . ze swego losu, wszystko 
w idzi czarno i w szystkich poi pesym izm em ? Życie jego na w si n ie  
jest różam i u słane  — to p raw da, a le też  w w ielu  w ypadkach on 
sam  przyczynia się do Jeg o  stanu. Przedew szystkiem  in teligen t 
separu je  się n ie jednokro tn ie  od ludzi wsi. Tworzy swój w łasny 
św iat, w którym  pcha b iedę i narzeka. Nie zżywa s ię  z ludem  do 
tego stopnia, aby m yślał jego kategorjam i, radow ał s ię  jego r a ­
dościam i i sm ucił z pow odu jego sm utków  — i dlatego jest rozgo­
ry c z o n y .. .  W ieś zaś żyje sw ojem  życiem. I ten , kto n ie  pozna 
tego życia i n ie  ukocha go, n iem a m iejsca na wsi. Ten n ie  w ytrzym a 
w tem życiu. Chociażby dam  tak i m ały obrazek: Rozmawiam z jednym  
z ludu  człow iekiem . Mówi: „lud  nasz głęboko w ierzący przyw iązany 
jest do kościoła, do re lig ji — lubi odbywać naprzykład  dalekie 
w ęd rów k i pątnicze do m iejsc o d p u s to w y c h ...  idzie w ieś pod p rze ­
w odnictw em  k ap łan a  całem i kom panjam i, dalek iem i drogam i, czy to 
na K alw arję, czy do Częstochowy, aby, sw oje trosk i, bóle i nadżie ie 
zanieść p rzed M atkę Bożą i p rosić o szczęście, o lepszą d o lę . . .  ile  
w  tem  mocy, p iękna, folkloru i poezji? Stw arza to wszystko w ieś. 
Ale .jakże m ało widzi się in teligentów , aby w. tem  życiu w łaśnie 
b ra li czynny u d z ia ł . . .  radow ali się i m odlili wiraż z ludem . 
In te ligen t n iejednokro tn ie  w stydzi się tego wszystkiego. Tych rzesz

JESZCZE O RATUNEK DLA W S I . . .
O d  r e d a k c j i :  Jako  odpowiedź na w yrażone w Nrze 21 

„D zwonu" życzenie jednego z C zytelników  (J. L.) Ks. p ra ła t dr. Gołba 
nadsyła nam  znowu garść cennych uw ag, k tó re  n iew ątp liw ie  za in te­
resu ją  naszych C zytelników  i zachęcą do w zięcia udziału  w dyskusji. 
R edakcja „D zwonu" prosi o nadsy łan ie  na  ten tem at uw ag kró tk ich , 
a  rzeczowych.

Szanow na Redakcjo! Spełn iam  życzenia koresponden ta  „Dzwonu 
N iedzielnego" (Nr. 2 i, str. 355), abym  odpow iedział w spraw ie  
parcelacji w ielk ich  m ajątków  na w schodzie i na Pom orzu, skazanych 
na zagładę i spekulację żydowską.

Rzecz da się ująć k ró tko  w ten  sposób: M ajątki są, u ła tw ien ia  
bankow e też są i mogą być pow iększone, lecz po trzeba także wy­
siłków  w łościan. Jak ich ?  Niech w am  odpow iedzą gospodarze z w iosek 
podkrakow skich, k tórzy  k ilkanaście  la t tem u poszli na wschód, 
sprzedaw szy sw e ojcowizny. Gdy przy jechali na  obszary, wyznaczone 
przez p ryw atne  przedsięb iorstw o, stanęli bezradn i. B rakło  bow iem  
wody, studni, d rzew a na  budow ę. K obiety z dziećm i pochorow ały się, 
mężczyźni upad li na  duchu. Co czynić, jak  i dokąd pow racać, nie 
w iadom o! Oto jeden  z w ielu przykładów  bezradności i b raku  przy­
gotow ania.

Oczywiście tu  trzeba  organizacji i um iejętnego k ierunku . Nie 
pojedynczo, lecz w spólnie działać: przygotow ać szkolę, poznać wa-

ocblapanycli błotem , ku rzem  przysypanych . .  . Dla n iejednego  re lig ją  
wcale n ie  istn ieje . Są i tacy. Jakże w ięc potem  m yśleć o w spółpracy 
ich z ludem , z k tó rego  -wyszli? A m uszą przecież św iecić dobrą 
rad ą  i  dobrym  przykładem , gdyż na n ich na jbardzie j są  oczy zwrócone. 
K siędza n a  p leban ji uważa się n ie jednokro tn ie , jako u rzędn ika
tylko, k tó ry  b ierze  p ien iądze za chrzty i ś lu b y . . .

T akie  m niejw ięcej ełowa w yraził człowiek, k tó ry  d iskonale
w ieś zna. N apatrzał się Dowiem na jej życie od dziecka. A tymczasem 
ksiądz n a  w si za w szystkich m usi robić, św iecić rad ą  i w skazów kam i, 
pom ijając już p racę  czysto re lig ijną  — zakończył rozmówca. In te li­
gencja w iejska, k tó ra  .w łaściw e 'zajmuje się, jak  dzisiaj, szczególnie 
polityką, pow inna w ięk jj m yś'eć  po katolicku. — W łaśnie n a  wsi 
jes t ćia n ie j ogrom ne pole do działania n a  każdem  polu. Znam 
naprzykład  tak ie  d ro b ię , a dużo m ów iące zd a rzen ie - w pew nej pod­
krakow sk ie j w si m łodzież miejscowa chciała odegrać sztuczkę na 
u ; o czystość św. S tanisław a K ostki. Było w e w si k ilk a  in teligentów , 
lecz żaden  n ie  chciał zająć się sztuką. Jed en  m ów ił, że się  gniew a 
na ć Łiędza proboszcza drug: czul żal do k ie ro w n ik a  szkoły, a miiy 
poszedł gdzieindziej. Poprow adziła tę rzecz p ro s ta  dziew :,o/na, k tó ra  
n ie  uczyła się w  szkołach. Młodzież w iejska zaś chętna jest do takich 
im prez i należy ją ro v r .e ż  popi ow adzie za rękę, aby w głow ie nie 
m iała tylko zabaw , festynów  i b itek  n a  noże. N aturaln ie , że n ie  
można tych rzeczy uogólni a \

M usimy sobie zdać: z lego sp raw ę rów nież, że ludzie na  wsi 
n ie  w ytykają bezrobotnego in te ligen ta  palcam i.

Owszem, m im o w szydko m ają do n iego szacunek. Chociażby 
on n a w k r o w y  tylko pasał. W iedzą, że może dużo pornóc, nauczyć 
v/ różnych sp raw ach  i przypadkach — że to syn w si i icli ziemi. 
Są naw et dum ni z tego. W niek tórych  też okolicach pro-a społeczna 
poszła naprzód , pchana przez w siow ską in teligencję. Założono spó ł­
dzielnie, zajęto się handlem  na szerszą skalę  i w yrugow ano szkod- 
dliw ych pośredników .

Są n a tu ra ln ie  bardzo  p rzyk re  spraw y, w k tó re  cale społeczeń­
stwo pow inno w glądnąć. Oto in te ligen t pow rócił na w ieś do ojca, 
k tó ry  n ie  może go n iety lko  ubrać, a le  wyżywić. W krytycznem  jest 
położeniu, a n iem a na  to na razie  żadnego ra tunku . P racy  naw et 
przy tłuczeniu  kam ien i n ie  dostanie, a  cóż dopiero  posadę) b iurow ą? 
T ak i w si nic n ie  da i w  niczem jej n ie  podźw ignie, gdyż od wsi 
w ygląda pomocy. A pomoc pow inna iść szybko, gdyż w si przybyw a 
coraz w ięcej bezrobotnych i coraz w ięcej nędzy. Około 5 miljonów  
bez pracy, a młodzieży dw a m iljony, bez najm niejszej nadzie i otrzy­
m ania pracy. D latego też dzisiaj na in te ligen ta  na w si pow inno się 
zw rócić szczególną uw agę, bo w ieś in te ligen ta  praw dziw ego po­
trzebuje . In te ligen t ale pracow ity, a n ie  taki sobie ot „panek" 
m arzący, za każdą sk ibkę chleba, k tó rą  m u da wieś odpłaci się jej 
stokro tn ie . _  W incenty K uglin,
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ru n k i upraw y zbóż, jarzyn  i hodow li zw ierząt, hand lu  i przem ysłu 
i do nich się dostosować. Tak czynią A m erykanie. Gdy m ają zakładać 
nowe m iasto, budują  w edług p lanu  rynk i, ulice, studnie, ośw ietlenie, 
aby nabyw ca parceli m iał u łatw ione w arunk i gospodarow ania. Gdy 
już urządzi w szystko i osiedli sie, rząd zw alnia go od podatków  
przez dw a lata.

Nasz atoli em igran t wyciąwszy lasy i spaliw szy traw y  w Ame­
ryce południow ej, up raw ia  kukurydzę. Gdy zaś żywotność ziem i wy­
czerpie się, jest bezradny . W tedy przychodzi kolonista z A m eryki 
północnej, zasila  ziem ię sztucznym i naw ozam i, up raw ia  słodkie 
ziem niak i i robi m iljonow e z y s k i . . .

Tak niech postępują nasi w łościanie: niech piszą, czytają 
i łączą się do w spólnej pracy, a w tedy silą zbiorową, dobrze 
zorganizow aną i liczną, rozstrzygną o sw ej przyszłości!!

Ks. G olba Franciszek.

Z Polski.
Sejm  i Senat zw ołano na sesję nadzw yczajną.
Posłom  i senatorom  nie wolno przyjm ow ać płatnych posad,

0 czem świeżo rozesłano do w szystkich urzędów  państw ow ych okól­
n ik i ostrzegające. W yjątek stanow ią m inistrow ie, profesorow ie i dy­
plom aci.

Pogłoski o zm ianach zam ierzonych w rządzie nie pow inny 
ulegać konfiskacie w gazetach — orzekł sąd apelacyjny we Lwowie.

Za sian ie  pan ik i gospodarczej, jak  11. p. p rzestrzegan ie  p rzed 
rychłą dew aluacją i t. p. obostrzono w wysokim  stopniu  kary .

W icem inistrem  ośw iaty został profesor i były rek to r U ni­
w ersy tetu  w arszaw skiego, a znakom ity badacz lite ra tu ry  polskiej 
dr. Józef U jejski. Pochodzi z T arnow a, kończył stud ja  w K rakow ie
1 tu byl profesorem  swego czasu w gm inazjum  św. Jacka.

W icem inistrem  sk arb u  został pik. G rossek z m in is ters tw a spr. 
wojskowych, gdzie uchodzi za znaw cę sp raw  budżetowych.

Były m in is te r gen. G órecki został prezesem  B anku G ospodar­
stw a K rajow ego.

N iepraw dopodobną kandydatu rę  na jakiegoś wysokiego dygni­
tarza w  rządzie od k ilku  dni podaje p ra sa : m ianow icie osław iony pu­
blicysta „K urjei'a P orannego" Stpiczyński m iałby w ediug niektórych 
pism  zostać podsekretarzem , a w edług innych dyrek torem  specjalne­
go b iu ra  propagandy  w prezydjum  Rady m inistrów . A k iedy  p. re ­
dak to r odsiedzi w szystkie w yroki sądow e?

W kołach politycznych spodziew ają się zm iany ordynacji 
wyborczej.

M inister spraw  w ew nętrznych w ydał nowy okólnik do w ładz 
w sp raw ie  bardzo ostrego zw alczania w szelkich objaw ów  dem ora­
lizacji w d ru k u  i rysunku.

Ks. B iskup Owczarek z W łocław ka, przybyły do stolicy na 
konferencję E piskopatu , u legł nieszczęśliw em u w ypadkow i na jednej 
z ulic w arszaw skich : na jechała  na  n iego dorożka, przyczem  odniósł 
ran ę  w głow ie i m usiał być odw iezionym  do lecznicy.

W Częstochowie w Zielone Św iątki 7. okazji 10-leeia diecezji 
i rządów  Ks. B iskupa K ubiny odbyły się uroczystości połączone ze 
Z jazdem  katolickim , na który  zjechało 50.000 pielgrzym ów.

W ielkie zjazdy odbyw ały się w  Zielone Św iątki. W K atow icach
10.000 śpiew aków  ze Śląska przypom niało zasługi pieśni polskiej 
w w alce z germ anizm em . W W arszaw ie 7. ogólnopolskim  zjazdem 
bib ljo tekarzy  połączono m iędzynarodow ą konferencję w spraw ach 
Ilibijotecznych, na k tó rą  zjechało ze św ia ta  w ielu w ybitnych specja­
listów, 111. in. p re fek t B ibljo teki W atykańsk iej ka rd y n a ł T isseran t. 
Doroczny sejm  pedagogiczny po pracow itych obradach w stolicy 
pow ziął doniosłe rezolucje, w których nauczycielstwo polskie, należące 
do TNSW., sprzeciw ia się tw orzeniu  liceów  koedukacyjnych, a żąda

sieci liceów ogólnokształcących, jako drug iego  ogniw a 6-letniej szkoły, 
p ro testu je  przeciw ko krzyw dzącem u zaliczaniu lat służby „zaborczej" 
i p rzenoszeniu  nauczycieli z gim nazjów  do szkól powszechnych.

„Święto ludow e" zapow iadane n a  Zielone Św iątki przez ludow ­
ców, było jak  1-szy m aja znowu okazją do b ra tan ia  się 7. socjali­
stam i. W różnych stronach k ra ju  młodzież socjalistyczna na zaprosze­
n ie  „W iciowców" w zięła w  tych uroczystościach udział dla w zajem ­
nego zbliżenia s i ę . . .  N iestety, w iem y do czego to zb liżenie p row a­
dzi. Trzeźwo myślący chłopi n iew ątp liw ie w yproszą sobie u Zarządu
S. L. tak  ścisłą w spółpracę z burzym urkanii socjalistyczuo-konmni- 
stycznymi.

W B ielsku o tw arto  lotnisko i szkolę lotniczą.
K ongres em erytów  sprow adzi! do W arszaw y 2000 osób, nielyl- 

ko zgorzkniałych, ale i zdecydowanych do ostatniego wysiłku bronić 
swych praw . D yskusja była burzliw a i w jej w yniku postanowiono 
dom agać się  bezw arunkow o zn iesienia fatalnego dekre tu . Em eryci 
zam ierzają popierać sw oje żądania z pom ocą w łasnego organu  p ra ­
sowego P re m je r obiecał delegacji przychylne rozpatrzen ie  spraw y.

Proces terro rystów  uk ra iń sk ich  rozpoczął się w sądzie ape la ­
cyjnym we Lwowie i jak się zdaje, przyniesie  różne sensacyjne 
zeznania w sp raw ie  zam ierzonych sw ego czasu zamachów.

O rzeczenia K om isji Rozjemczej d la p rzem ysłu  budow lanego 
w m iastach polskich zostały przez rząd zatw ierdzone i weszły 
w życie, wobec czego za ta rg  na te ren ie  Lwow a pow inien  być 
w krótce zlikw idow any.

We Lwow ie nastro je  są w dalszym ciągu podniecone, częslo 
w ybuchają jak ieś zajścia uliczne, k tó re  policja likw iduje przy pom o­
cy sikaw ek strażackich. Na un iw ersy tecie  lw ow skim  dochodzi dalej 
do zajść m iędzy studentam i chrześcijańskim i a żydowskim i, 7. k tó ­
rych jedno naw et zakończyło się krw aw o i to niestety stw ierdzono, 
że jeden z akadem ików  ran ił d rugiego nożem w brzuch.

Z grom adzenia rodzicielskie przeciw ko koedukacji we Lwowie 
i diecezji lw ow skiej zorganizow ane przez Akcję K atolicką, p ro te­
stując w swych rezolucjach przeciw ko zasadzie m ieszania chłopców 
z dziew czętam i w szkole, zaznaczyły, że żadne w zględy uboczne, 
choćby ekonom iczne, n ie  m ogą być w ystarczającym  powodem do 
m arnow an ia  charak terów  naszej m łodzieży, tem bardzie j w czasach 
obecnych, w atm osferze pow szechnego rozprzężenia obyczajów.

P ropaganda  kom unistyczna w Polsce w zm aga się z każdym 
dniem  i doszia już do rozm iarów  olbrzym ich, wobec czego i w ładze 
podw oiły czujność i pod adresem  społeczeństw a należy słać coraz 
częstsze ostrzeżenia. A to ostatn ie  jest tem bardzie j potrzebne, że 
m oskiew ski K om intern  przysłał do naszego k ra ju  mnóstwo agentów  
tak utajonych, że m ogą ich nowe sposoby n iejednego zbałam ucić. 
Zwłaszcza masowo pojaw iły się w  ostatn im  czasie czasopism a w  ję ­
zyku polskim propagujące w zręczny sposób hasła  bolszew ickie 
i zdecydow anie szerzące bezbożnictwo. Publiczność musi znać ich 
tytuły. Nowe są następu jące: „Oblicze D nia", „P rzekró j Tygodnia", 
„Św iatło", „Lew y Tor", „C hłopskie Ju tro " , „P rzebudow a", „P rzy­
szłość, lo my", „K ultu ra  W schodu", „H oryzonty", „Język Między­
narodow y", „Sum ienie Społeczne". W tym spisie n ie  są w ym ienione 
s ta re  pism a bezbożniczo - kom unizujące, jak  „Polska W olność", „L e­
w ar", „W olnom yśliciel", „B łyski", „Tydzień R obotnika", „P ion ier"  
i inne jak  rów nież wychodzące na prow incji („Nowe Łany" „Nowa 
W ieś" etc.). O rgany prasow e w olnom yślicieli polskich po połączeniu 
się tych w olnom yślicieli z bezbożnikam i sow ieckim i na ostatnim  
zjeździe w P radze  rfcecz oczywista zostały poddane wpływom centrali 
bezbożniczej w Moskwie.

10.000 m asek gazowych dla w ojska ofiarow ała fabryka gum owa 
w Sanoku, a jej robotnicy ofiarow ali bezp ła tną pracę w tym celu 
przez dw ie godziny dzienn ie do końca roku. O podobnych objawacli 
dochodzą wieści z różnych stron k ra ju : wszędzie robotnicy ofiarow ują

Obchód „Rerum  Novarum “ w K rakow ie: fragm enty pochodu, w  którym  uczestn iczyło najm niej 1(1.000 osób (a tylko
„Naprzód" przez okulary zaw iści doliczył s ię  icli 400).
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bezin teresow nie pracę d la obrony Państw a, chcąc pomóc w ten  sposób 
w ysiłkom rządu.

1265 m ajątków  ziem skich w ystaw iło na  licytację w arszaw skie 
Towarzystw o K redytow e Ziem skie. Je s t m iędzy n iem i m ają tek  ordy­
nacji K rasińsk ich , O pinogóra, m iejsce u rodzenia poety K rasińskiego, 
którego zw łoki spoczywają w  tam tejszym  kościele pałacowym . Obecny 
w łaściciel O pinogóry h r. E dw ard  K rasińsk i w szystkie fundusze łoży 
w niesłychanie cenną B ibłjotekę i pełne skarbów  ku lturalnych  
Muzeum w W arszaw ie.

Tydzień Czerw onego K rzyża zorganizow any w tych dniach 
w Polsce propaguje  zapew nien ie  społeczeństw u bezpieczeństw a na 
w ypadek  wszelkich katastrof.

Na Śląsku Opolskim zm ieniono już 500 nazw  miejscowości pol­
skich na n iem ieckie w  celach dalszego germ anizow ania k ra ju , rdzen­
n ie  polskiego. I to w czasie trw an ia  „przyjaźni11 polsko-niem ieckiej. 
A cóżby było w razie  nieprzyjaźni.

S tatek  „B atory" odbywszy p ierw szą podróż przez A tlantyk, 
przybył szczęśliwie do A m eryki, w itany ow acyjnie przez tysiące 
rodaków  - em igrantów  i tłum y zaciekaw ionej publiczności Nowego 
Jorku . Zdobył nasz sta tek  przy tej sposobności reko rd , gdyż drogę 
przebył w 7 dniach i 17 godzinach z Gdyni do N. Jo rku , z p rzeciętną 
szybkością 18 węzłów. Mógłby więc walczyć o „B łękitną W stęgę 
Oceanu", k tó rą  w te j chwili posiada ok rę t „N orm andja", a k tó rą  
zam ierza jej odebrać świeżo na  wody wypuszczony najw iększy statek  
św iata, ang ie lska  „K rólow a M arja" (Quen Mary).

W ładze b razy lijsk ie  zaw iadom iły Syndykat E m igracyjny o u s ta ­
lonym kontyngencie wiz do końca 1936 roku. D la rolników  kw ota 
1.373 osób, dla n ieroln ików  152 osoby. Dzieci poniżej la t 14 nie 
są zaliczone do kwoty.

Prof. P iccard  m iał zam iar z Polski i n a  polskim  balonie lecieć 
do stratosfery . Z m ienił jednak  postanow ienie, gdy m u Niemcy ofia­
row ali na  ten  cel znaczne fundusze, pod w arunk iem , że jego lot 
naukow y będzie zarazem  rek lam ą jak ie jś firm y handlow ej. Wobec 
tego P olitechnika w B rukseli, k tórej jest profesorem , postanow iła 
zapobiec tem u, n iety lko ze w zględów  politycznych, a le przedew szyst- 
kiem  uznając, że na  tak ie  zam ien ian ie  przedsięw zięcia naukow ego 
w  rek lam ę handlow ą n ie  pozw ala stanow isko P iccarda jako pow agi 
naukow ej.

W w ypadku sam ochodowym pod Ż uraw nem  strac ił życie 
ś. p. książę K azim ierz C zartoryski, syn W itolda, a b ra t trzech 
kap łanów : X. Jerzego  proboszcza w  Milówce, X. S tan isław a wice- 
regensa sem inarjum  krakow skiego  i O. M ichała D om inikanina. 
T ragiczny zgon cenionego działacza narodow ego w w ieku 44 lat 
Wzbudził szczere współczucie w społeczeństw ie. Zm arły osierocił 
żonę i siedm ioro  dzieci.

Pod Żywcem odkryto pokłady w ęgla: zaw iązała się spółdzielnia 
górnicza i w  n iedzielę odbyło się już pośw ięcenie szybu kopaln ia­
nego.

O pladze chrabąszczy w lasach polskich donoszą z różnych 
stron  k ra ju , w yrażając obawy, by k lęska ta n ie  p rzyb ra ła  rozm iarów  
zniszczenia, jak ie  w yw ołała p rzed  laty  sów ka - chojnówka.

T elew izja do tarła  już do Polski. W W arszaw ie o tw arto  w u rzę­
dzie telegraficznem  b iu ro  przyjm ow ania drogą telegraficzną obrazów  
na  raz ie  nadaw anych z Londynu i B erlina.

Gdzie są ulokow ane fundusze Z akładu  U bezpieczeń Społecz­
nych? Łączne lokaty Z akładu  U bezpieczeń Społecznych w końcu 
1935 r. w ynosiły 708.586.833 zł., w tem lokaty w  pap ierach  w arto ­
ściowych 300.769.778 zł., lokaty gotów kow e w bankach państwow ych, 
K. K. O. i innych instytucjach kredytow ych o charak te rze  publiczno­
praw nym  159.715.563 zł. (w tem  p łynne lokaty  gotów kow e a v ista 
p ła tne  w ynosiły zł. 31.835.483), w nieruchom ościach 132.207.241 zł., 
w pożyczkach hipotecznych 89.984.820 zł., w innych pożyczkach 
25.909.430 zł. Fundusze um ieszczone w tych lokatach służą n a  za­
bezpieczenie w ypłaty przyszłych ren t (m iędzy in. lokaty em ery ta l­
nego ubezpieczenia pracow ników  umysłowych wynoszą 518.000.000 zł., 
em erytalnego ubezpieczenia robotników  97.500.000 zł., ubezpieczenia 
od w ypadków  79.000.000 zł.).

Były król h iszpański Alfons będzie gościem rodziny Potockich 
w W arszaw ie i w Łańcucie.

K iep u ra  ma zam iar założyć w Polsce w ytw órnię filmową.
 ooooo------

Sytuacja na rynkach rolniczych. Ceny zbóż na rynkach zag ra­
nicznych i krajow ych nieco osłabły, pod w pływ em  zapowiadających 
się dobrych urodzajów . N ajmocniej w k ra ju  trzym a się jęczmień 
i owies. — Notowania bydła w ykazały zwyżkę, przyczem szczególnie 
podniosły się ceny trzody. Należy to tłumaczyć zm niejszeniem  się po­
głowia trzody. Kupcy spodziew ają się jeszcze zwyżki cen bydła.

U lgowe szczepienia trzody przeciw  różycy. M inisterstwo rohii- 
ctwa przeznaczyło na w ojewództwo k rakow skie  100 litrów  surowicy 
przeciwróżycowej. Surow ica ta została rozdzielona pomiędzy poszcze­
gólne powiaty. Szczepienia trzody przeprow adzą lekarze w eterynarji 
za ulgow ą opłatą. Im więcej rolnicy spę/dzą trzody do szczepienia, 
tem  koszta szczepienia będą m niejsze. I tak  przy  spędzie do 50 sztuk 
trzody opłata w yniesie 50 groszy, przy spędzie do 75 sztuk •— 40 gr., 
przy spędzie powyżej 75 sztuk — 30 groszy. Opłaty od sztuk m łod­
szych będą niższe. Rolnicy pow inni jak  najliczniej skorzystać z tan ie ­
go szczepienia swej trzody. Z aw iadom ienia o term in ie  i miejscu 
spędu roześlą gm iny i Tow arzystw a rolnicze.

Ze świata.
80 rocznicę urodzin  P apieża obchodzono w W atykanie  z udzia­

łem  10.000 pielgrzym ów  z 22 krajów . Ojciec Św ięty po Mszy ponty- 
fikalnej w Bazylice P iotrow ej z udziałem  23 kardynałów  udzielił 
błogosław ieństw a U rbi et Orbi.

Pobyt min. Becka w B iałogrodzie dał pow ód p ras ie  politycznej 
zagranicą do artyku łów  starających s ię  p rzen iknąć  cele polityki pol­
skiej na  B ałkanach. W p ras ie  n iem ieckiej przypuszczają, że stosunki 
W arszaw y z B ukaresztem  i B udapesztem  nieco się oziębiły i że min. 
Beck zam ierza zam ienić lin ję polityczną od B ałtyku do m orza C zar­
nego na  lin ję  B ałtyk—A drjatyk , i w  tym celu  szuka sprzym ierzeń­
ców na Bałkanie. Przyjęcie, jak ie  m u zgotow ano w  stolicy Jugosła- 
w ji, daje  do m yślenia, że m iędzy obu państw am i zadzierżgnęły się 
ściślejsze w ęzły w spółpracy ku ltu ra ln e j. P rasa  francuska niezadow o­
lona z osłab ien ia  swoich wpływów na B ałkanie — bije na alarm . 
W szystko to dowodzi, że polityka zagraniczna Polski jes t naw et dla 
polskiego społeczeństw a zagadką.

W Salcburgu już po raz szósty odbędzie się w  tym roku 
(4 — 22 sierpn ia) „ri'ydzień un iw ersy teck i", k tó ry  co rok ściąga 
uczestników  ze św iata  kato lickiego z różnych krajów .

Do Ziem i Św iętej w ciągu trzech lat ostatnich przybyło 350.000 
pielgrzym ów .

Z m arły w Rzymie ka rd y n a ł L epicier był p refek tem  św. K on­
gregacji Zakonu i o sta tn iem i czasy k ilk ak ro tn ie  pe łn ił w ażne m isje 
jako legat pap iesk i, m. in. na  uroczystościach św. Joanny  d ’Arc 
w O rleanie i na  K ongresie eucharystycznym  w K artag in ie .

Ih-em jer Goembesz ciężko zachorow ał i m usia ł opuścić stolicę 
W ęgier dla dłuższej kuracji.

1’olacy w Czechosłowacji budują now e trzy kościoły w  Olchrach- 
cicach koło K arw iny, w K ozubowej i w Bukowcu.

Tragiczną przestrogą  dla w ielu  w Polsce w si i m iast nad  
rzekam i, gdzie p rzep raw a odbyw a się na prom ie, n iechaj się sian ie  
ka tastro fa , jaką  przeżyła jedna  ze wsi czeskich. W czasie wycieczki 
dzieci szkolnych przepraw iających  się na  wozach w raz z końm i 
prom em  przez rzekę, sku tk iem  spłoszenia się koni prom  przechylił 
się i zatonął. Przeszło 30 dzieci w  oczach rodziców i nauczycieli 
zginęło po rozpaczliw ej w alce i p róbach  ocalenia. G łów ną przyczyną 
było n iedbalstw o przew oźników , a prom  okazał się zm urszały.

Znowu 409 rodzin  robotników  polskich w ydalono z Francji.
We F rancji kończą się osta tn ie  targ i B lum a z różneiui osobisto­

ściam i o przyjęcie tek  w tw orzonym  przez niego gabinecie. Ma on po­
w ołać p arę  kobiet do rządu  i podobno m in istrem  zdrow ia chciałby 
zrobić g iośną w  tej chw ili lau rea tk ę  Nobla, córkę w ielk iej naszej ro ­
daczki Curie-Skloclowskiej. A tym czasem  ruch rew olucyjny bolsze­
w icki z każdym dniem  bardziej ogarn ia  rep u b lik ę  francuską. Już 
w tej chw ili strajkujących w państw ie i okupujących fabryki robot­
ników  liczą na  100.000 i zachodzi obawa, że cały przem ysł m eta lu r­
giczny zostanie unieruchom iony, najw yższe zaś w tadze w ojskow e lę ­
kają  się na jbardzie j o p rzem ysł wojenny. W dziennikach pow tarza 
się ciągle pogłoska, że Francja  zaciąga m iljardow ą pożyczkę w A m e­
ryce.

Negus H aile  Selassie jest w  drodze z Palestyny  do Londynu, 
gdzie w ystępow ać będzie na  żądanie  A nglji tylko incognito, żeby nie 
d rażnić rządu włoskiego, z k tó rym  Londyn prow adzi jak ieś tajem ne 
układy, by doprow adzić do porozum ienia między dwoiua w zajem nie 
zagrażającym i sobie im perjalizm am i. D zienniki p rzepełn ione są w ia­
dom ościam i, jak cesarz ab isyńsk i zabezpieczył się na w ypadek u tra ­
ty tronu, powywoziwszy skarby  sw oje za granicę, um ieściwszy m a­
jątk i w pew nych bankach i przygolowaw szy sobie pałace i w ille 
w różnych krajach . A tym czasem w Rzymie czynią s ię  już w ie lk ie  
przygotow ania do koronacji k ró la  w łoskiego na cesarza A bisynji. Ma 
to nastąpić w dniach najbliższych i połączone będzie z w jazdem  tryum ­
falnym do Rzymu zwycięzcy z Addis A beby i nowego w icekró la  Abi- 
synji, m arszałka Badoglio. O dbędzie się  to w sposób przypom inający 
wjazd rzym skich tryum fatorów  p rzed  w iekam i. Badoglio w jedzie do 
Rzymu na białym  koniu  negusa, a przed nim  nieść będą żołnierze 
koronę A bisynji oraz złoty miecz królów  z rodu Salomona.

B iskup ł la r ra ru  ks. Ja ro sseau  m iał być z rozkazu M ussoliniego 
wydalony z Abisynji pod zarzu tem  w rogiej Wiochom akcji polity­
cznej, rozkaz ten  jednak  cofnięto, spraw dziw szy, że kap łan  len 
odznaczał się w ciągu wojny bohaterstw em  w n iesien iu  pomocy 
cierpiącej ludności. W czasie bom bardow ania m iasta  przez aeroplany 
w łoskie 78-letni b iskup  odp raw iał Mszę św., mimo, że k ilka  pocisków 
rozerw ało  dacii i w padło do kościoła. P raw ie  cały kościół zoslał 
zrujnow any, biskup jednak  cudow nie ocalał.

Z m arł arcybiskup M eksyku P asąu a l Diaz, który  bardzo się 
zasłużył Kościołowi jako obrońca w iary , a byt przez szereg  lat 
prześladow any przez an ty re lig ijne  rządy.

W Palestynie A rabow ie broniąc się przeciw  żydom, prow adzą 
reg u la rn ą  partyzan tkę  z w ojskam i angielsk iem i.

U pały! Już  te raz  ciepło daje się we znaki, a co dopiero 
w kuchni. Tam panuje  p rzykre gorąco i Pan i Domu m usi się przy 
kuchence prażyć. Dzięki w yrobom  KNORR coraz m niej potrzeba 
czasu na sporządzenie potraw . Obecnie rów nież kostka sosu grzy­
bowego KNORR um ożliw ia p rzyrządzenie w yśm ienitego sosu grzybo­
wego w ciągu 5 m inut. „KNORR" — to pojęcie dobroci!



Nr. 23. D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 387.

Z Krakowa.
D yrektorem  Gazowni w  K ra­

kow ie m ianow any został Inż. 
E dw ard  M ianowski, długoletni, 
bo od roku  1910, k ierow nik  
ruchu  fabrycznego i w icedy­
rek to r tej instytucji. P an  inż. 
M ianowski, L w ow ianin, kończył 
studja techniczne w P olitech­
nice lw ow skiej. W czasie wojny 
św iatow ej pracow ał w arm jach 
austrjack ie j i polskiej w dzie­
dzinie m aterja łów  wybuchowych 
a w roku  1921 pełn ił funkcje 
szefa sekcji chem icznej w Min. 
Spr. W ojsk. Od r. 1922 — 1929 
w ykładał Technologję chemicz­
ną na W ydziale filozoficznym 
U niw . Jag . Należy do szeregu 
organizacyj społecznych, — jest 
prezesem  L igi K atolickiej Okr. 
w K rakow ie — zajm ującej się 
opieką nad  najb iedn ie jszą  mło­
dzieżą kat., zgrupow aną w  k il­
ku  św ietlicach krakow skich.

P rzed 25 rocznicą. W dn iu  N arodzenia N. M. P. przypada 
w b. r. 25 rocznica zgonu ś. p. k a rdyna ła  Jan a  Puzyny. Z asiadał 
on na  stolicy książęco-biskupiej w K rakow ie w latach  od 1895 do 
1911 r. Był ósmym z rzędu kardynałem  na stolicy b iskupiej św. S ta­
n isław a Szczepanow skiego. P rzed  nim  w idnieją  następujący purpu- 
raci - b iskupi krakow scy: Zbigniew  O leśnicki ( f  1455), królew icz 
F ryderyk  Jagiellończyk (+ 1503), książę Je rzy  R adziw iłł ( f  1600), 
B ernard  Maciejowski ( t  1608), królew icz Jan  A lbert W aza (+ 1634), 
Jan  A leksander L ipski ( f  1746), A lbin D unajew ski ( f  1894).

P rem je r Skladkow ski odbył inspekcję w ojew ództw a k rakow ­
skiego w sposób jem u w łaściw y, p rzerzucając się b łyskaw icznie 
z jednej miejscowości do d rugiej. In teresow ał się w szędzie n a jb a r­
dziej bezrobociem  i sp raw am i gospodarczem i.

Rucli turystyczny w K rakow ie w zm aga się, m im o że wszyscy 
w yb ierają  się z różnych stron  k ra ju  przew ażnie na „D ni K rakow a" 
od 10 do 25 b. m., na k tó re  przygotow uje się mnóstwo ciekaw ych 
w idow isk.

„Tydzień dziecka" przyniósł w iele uciech m ilusińskim , z k tó­
rych najm łodsze m iały naw et praw o bezp ła tnej jazdy tram w ajam i. 
Zabaw y na  B łoniach i w P a rk u  Jo rd an a  w ypadły w yśm ienicie 
podobnie jak  p rzedstaw ien ie  „D zieci d la  dzieci" w Domu K atolic­
kim . T rw alsze w spom nienie „Tygodnia" pozostało w zbiórce ulicznej 
ofiarnego grosza na  w ysłanie dzieci na w ieś.

K redyty  na  roboty publiczne zostaną K rakow ow i cofnięte, 
jeżeli stra jku jący  robotnicy n ie  pow rócą do pracy.

W śród fali s tra jków  ogarniających K raków  od pew nego czasu 
do osobliwszych należało bezrobocie robotników  zajętych przy ro­
botach kanalizacyjnych przy ul. K arm elick iej, którzy na  wzór robot­
ników  okupujących fabryki, nie opuszczali swoich rozkopanych rowów 
ulicznych i w nich naw et nocowali, byle n ie  dopuścić przyjęcia przez 
m ag istra t na  ich m iejsce innych bezrobotnych.

Z m arli: S. p. W alerja  z Jentysów  W aclawow a K rzyżanowska, 
żona a rch itek ta , 1. 48. — Józefa z Śtrzelichow skich W łosińska, 1. 67. 
Inż. K arol F irich , em. kom andor m ary n ark i woj., k ierow n. Izby 
Przem . H andl. w Kr., 1. 52. — Dr. Zygm unt Rożen, prof. A kadem ji 
Górniczej, 1. 62. — Dr. S tan isław  Sosnow ski, adw . w Dynówce, 1. 68. 
A nna W ięcław , 1. 58. — W ojciech K rystyan, 1. 76. — K atarzyna 
Nicpoń, 1. 67. — M arja K ozakowa, w d„ I. 74. — F eliks K ram arsk i,
1. 84. — M arja A nna z O pperm anów  Schnitzlow a, w d„ 1. 67. 
M arja W iącek, 1. 68. — M arjan Kozłowski, k ierow nik  parow ozów

Z życia archidiecezji krakowskiej.
K R A K Ó W .

Z j a z d  D e l e g o w a n y c h  K a t .  S t o w a r z y s z e ­
n i a  M ę ż ó w  o d b ę d z i e  s i ę  w  n i e d z i e l ę  27-go 
c z e r w c a  b. r. w K r a k o w i e .

K at. S tow arzyszenie K obiet (oddział k rakow ski) odbyło do­
roczne w alne zebran ie  pod przew odnictw em  księżnej Sapieżyny, 
z udziałem  sw ego doradcy duchow ego X. B iskupa Rosponda, który  
przem aw iając w yraził uznan ie  bardzo pożytecznej działalności społe­
cznej Stow arzyszenia. A zakres dzia łan ia  przez sek re ta rk ę  p. Fisehe- 
row ą w spraw ozdaniu  przedstaw iony, byl zaiste rozległy. W ystarczy 
w ym ienić sekcje, by nabrać  pojęcia o pracach w S tow arzyszeniu: 
ochrony dzieci, szpitalna, op ieki nad  dziew czętam i, misji dworcowej, 
burs, czytelni, propagandow o - im prezow a, odczytowa, kuchenna, go­
spodarcza, kasa  pogrzebow a, zak ład  św. Jadw ig i i t. p.

KRAKÓW, PA RA FJA  ŚW. FL0RJA N A .
Od szeregu la t parafja  św. F lo rjana  prow adzi akcję obiadow ą 

dla biednych na  swoim te ren ie . U biegłej zim y od 1. g rudn ia  1935 
do 15. kw ietn ia  b. r. złożono na ten  cel ofiar w  gotówce 493 zł., 
obiadów  ofiarow ano w natu rze  685. Z zebranej gotów ki zapłacono

za 2.103 obiadów , zakupiono p row ian t i  w ęgiel dla jednej rodziny 
oraz bony na obiady u  SS. M iłosierdzia. — Rada p arafja lna  A. K. 
sk łada ofiarodaw com  serdeczne Bóg zapłać!

KRAKÓW — NOWA W IEŚ.
Mała nasza p ara fja  leżąca na krańcu  K rakow a przeżyw ała 

w dniach 23. i 24. V. b. r. podniosłe chw ile z powodu wizytacji 
kanonicznej, k tó rą  odbył Najprz. ks. b iskup  St. Rospond. W sobotę 
p rzed  6-tą w ieczorem  w szystkie organizacje i stow arzyszenia ze 
sz tandaram i ustaw iły  się p rzed  kościołem . O 6-tej przybył N ajdo­
stojniejszy A rcypasterz, w itany  serdecznie przez ks. proboszcza 
Jan iew skiego , k tóry  Mu u  w ró t kościoła w ręczył klucze od tegoż. 
Gdy orszak cały wkroczył do św iątyni — chór Sodalicji M arjańskiej 
pod b a tu tą  ks. Szkróbki w ykonał „Ecce Sacerdos M agnus". Ks. B iskup 
po k ró tk ie j m odlitw ie, u b rany  w szaty pontyfikalne przem ów ił z tronu  
do nas parafjan , życząc nam  pokoju, bo z tem  do nas przybył, aby 
nas w W ierze umocnić, w  pracy naszej i trudach  pobłogosław ić. 
Po przem ów ieniu  odpraw ił ks. B iskup procesję żałobną za w szystkich 
naszych b liskich zm arłych, poczem udzie lił S ak ram en tu  B ierzm ow ania.

W niedzielę  o godz. 8 rano  Najdost. A rcypasterz odpraw ił 
Mszę św., w  czasie k tó re j w szystkie stow arzyszenia p ara fji naszej 
p rzystąpiły  do Stołu Pańskiego. N apraw dę serce nam  rosło kiedyśm y 
w idzieli jak  wszyscy garnęli się do S ak ram en tu  O łtarza — niety lko 
kobiety  — ale i mężczyźni, którzy (jak się to n ie ładn ie  mówi) „nie 
lub ią  się P an u  Bogu naprzykrzać" — a jednak  zadokum entow ali, 
że oni też są członkam i parafji n iety lko z im ien ia , a le  i z czynu. 
Oby tak  było zawsze! Na Mszy św. śp iew ał rów nież chór Sodalicji. 
W czasie sum y, n a  k tó re j był obecnym  ks. B iskup, nasz ks. Proboszcz 
w ygłosił podniosłe kazanie, zaznaczając w niem , że w urzędach 
cywilnych w szelka w izytacja jest zaw sze połączona z jakim ś lękiem , 
natom iast w izytacja kościelna kanoniczna w  p arafji —■ to w ielk ie  
św ięto i uroczystość ku  zbudow aniu w iernych  i u trw alen ie  ich 
w  W ierze. O tak! W izytacja ta  pozostanie nam  na  długo w pam ięci 
i za te  chw ile podniosłe jesteśm y w dzięczni D ostojnem u Arcypa- 
sterzow i jak  i naszem u ks. Proboszczowi. (Parafjan in ).

W ITKOW ICE OBOK KĘT.
Na dzień 24 m aja naznaczono zeb ran ie  celem utw orzenia  K ato­

lickiego S tow arzyszenia Młodzieży Ż eńsk iej w W itkow icach. W obec­
ności ks. kanon ika  N isiolka, o rganisty  p. Targosza, p. J. Kachla 
z K ukow a, druchów  p rezesa A. P aw lika  z M ucharza i WP. Czaickiego 
ze Skaw iec, po zapoznaniu zebranych ze sta tu tem  przez p. K achla 
i re fe rac ie  ideow o - organizacyjnym  WP. Czaickiego, utw orzono 
oddział K. S. M. Ż. w  liczbie 30 druchen. O brano k ierow nictw o: 
p rezeską  została d ruchna Surm a M arja, se k re ta rk ą  Zm ilczak Marja, 
skarbn iczką A dam us A niela. W śród podniosłego w esołego nastro ju  
opuszczano salę. Daj Boże, aby M atka Najśw., w k tó re j m iesiącu 
oddział ten  utw orzono, błogosław iła tym pionierkom  a ich praca 
żeby była bodźcem i dla m łodzieży m ęskiej, by i ona także u tw o­
rzyła swój oddział. Oby cała p ara fja  W itkowice w net poznała cel 
i pracę K. S. M.! A wy, druchny  idźcie na przedzie całej parafji 
i bądźcie żywą pochodnią naszej św. W iary!

Nowemu O ddziałowi „Szczęść Boże"! (U czestnik).

Z FLESZOWA.
We W niebow stąpienie P ańsk ie  do Św ięta dołączyła się jeszcze 

uroczystość pośw ięcenia nowej figury  św. T eresy  od D zieciątka Jezus, 
zakupionej przez K at. Stow. Młodzieży żeńskiej w G rębalow ie, parafja  
Pleszów. Z G rębałow a do Pleszow a na  długości 3 km. niesiono figurę- 
fere tron  w barw nej procesji w  otoczeniu ludności, a przedew szystk iem  
Młodzieży żeńskiej i m ęskiej z m uzyką na  czele, tudzież p iękną 
banderją  K rakusów  - D ruhów  z K. S. M. — W Luboczy przyłączyła 
się do procesji Młodzież szkolna, S traż pożarna i Sodalicja m iejscowa. 
W Pleszowie w yszła na spo tkanie  procesja z kościoła parafja lnego  
i po połączeniu się u rósł cały pochód do rozm iarów  m asow ej i w spa­
n iałej m anifestacji re lig ijne j, a  nad  g łow am i pobożnych jakby pły­
nęła m ajestatycznie p iękna figu ra  św. T eren i, k tó rą  d ruchny G ręba- 
low skie ob ra ły  sobie za P atronkę. W kościele pośw ięcenia figury 
dokonał ks. prob. A ntoni G óralik, k tó ry  też w czasie kazania  uw y­
puk lił doniosłość tego w ydarzenia i w skazał, że naręcze św ieżych 
róż na  rękach  Św iętej, to jakby  sym bol młodzieży, k tó rą  Ona na 
rękach  p ias tu je , zasłaniając ją  p rzed  zalew em  zła, bacząc, żeby żaden 
kw iat róży n ie  upadł do biota grzechow ego. Zaś krzyż m iędzy różam i 
za tkn ię ty  tłumaczy, że młodzież pow inna w szystkie sw oje poczyna­
nia, prace i w ysiłki od krzyża zaczynać, dokonyw ać i na krzyżu 
kończyć, bo w przeciw nym  razie  zm arnu je  się m łodzież nasza i to 
w najpiękniejszym  okres ie  życia. Nie działać nic przeciw ko 
Chrystusow i Panu , to zam alo —■ n iesłychanie skąpo — p raw ie , że 
tchórzliw ie, co n ie  przystoi, a naw et o tw arcie ubliża praw dziw ym  
wyznawcom C hrystusa. Dziś wszyscy razem , a m łodzież na  czele 
m ają daw ać św iadectw o Chrystusow i chrześcijańską cnotą i szla­
chetną pracą.

U w agi powyższe były bardzo na czasie, gdyż młodzież m ęska 
w Pleszow ie opuściła niezaszczytnie (żeby inaczej n ie  pow iedzieć) 
szeregi K atolickiego Stow. Młodzieży i „rozparcelow ała" się g ru n ­
to w n ie . . .  na lewo. Stało się to już k ilka la t tem u. W każdym  jednak  
raz ie  opisana uroczystość, w k tó re j i tam te form acje m łodzieży 
wzięły czynny udział ze sz tandarem , św iadczy o tem , że przy  Bogu 
i w K ościele da się znaleźć w spólny język d la w szystkich zrozum iały, 
który  o ile n ie  nak łon i do porozum ienia, to przynajm niej przyczyni 
się do życzliwego współżycia.
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TRZEBINIA.
Zjazd Z. I’. P. K. W dn iu  24 m aja odbył s ię  w T rzebini w domu 

Księży Salw atorjanów  zjazd członków Z. P. P. K., t. j. Związku 
P ropagandy  Pow ołań K apłańskich, diecezji K rakow skiej i Śląskiej. 
Przybyło około 100 członków. Zjazd rozpoczął się uroczystą Mszą św. 
celebrow aną przez Ks. F law jana H innnela T. B. Z., d y rek to ra  Z.P.P.K. 
diecezji K rakow skiej. Po Mszy św. odbyło się zeb ran ie  wszystkich 
członków w sali domu rekolekcyjnego św. Józefa. W szystkich ze­
branych przyw itał Ks. S tanisław  M atusik, T. B. Z., naczelny dy­
rek to r Z. P. P. K. w  Polsce, poczem w ygłosił okolicznościowy re fe ra t. 
N astępnie p rzem aw iali zk o le i: porucznik Józef S ieńko, Ks. F law jan 
H im m el i jedna z członkiń Z. P. P. K. Zjazd zakończono w spólną 
fotografją.

Rekolccjc. W m iesiącu m aju  b. r. w domu rekolekcyjnym  
św. Józefa u Księży Salw atorjanów  w T rzebini odbyły się  następujące 
serje  rekolekcyj zam kniętych: od 4 — 8 m aja: Sodaliski (panny), 
od 12 do IG m aja: Mężczyźni, od 18 do 22 m aja: Wdowy, od 26 do 
30 m aja: Panny młodsze. (J. M.)

KATOLICKIE ŚWIĘTO SPOŁECZNE W ANDRYCHOWIE.
Zw iązek Zawodowy Chrześcijańskich Robotników  w  A ndry­

chowie, który  przez d ług ie  la ta  jeszcze p rzed  założeniem  w łaściw ej 
Akcji K atolickiej pe łn ił jej obow iązki przez apostolstw o m iędzy andry- 
chow ską i okoliczną b iedotą, obchodził w dniu 24 malja b. r. 
25-letni jubileusz swego iś tn ien ia . Uroczystość tę połączono z roczni­
cami w ydania Encyklik społecznych „R erum  N ovarum “ i „Q uadra- 
gessimo Anno“, k tó re  to rocznice, a w łaściw ie rocznicę „Rerum  
N ovarum “ obchodzono w A ndrychow ie w tym roku  poraź 10. Im po­
nujący pochód z 27 sztandaram i i olbrzym ią ilością uczestników  
udał się do kościoła. Na obszernym  dość placu koło kościoła m iej­
scowy proboszcz Ks. kan . T atara  pośw ięcił nowy sztandar i w ręczył 
go prezesow i Związku. Ks. d r. St. Buchała ze Skaw iny w ygłosił 
podniosłą naukę, w k tó re j p rzedstaw ił b łędy w rogów  Kościoła katol. 
począwszy od praw osław ia, poprzez iu teran izm , kapitalizm , socjalizm, 
aż do rasizm u i faszyzmu. U roczystą sum ę odpraw ił Ks. kan . Korzon- 
kiew icz z Inw ałdu. — Po nabożeństw ie ruszył pochód, złożony 
z 728 zw artych czwórek ulicam i m iasta do Domu Katolickiego.

Pod przew odnictw em  prezesa m iejscowego Oddziału Chrzęść. 
Związku Zawodowego odbyła się uroczysta akadem ja w ogrodzie 
Domu Katolickiego. Ks. P a tron  M. Laczek odczytał te leg ram  z bło­
gosław ieństw em  N ajprzew. Ks. M etropolity, oraz inne te legram y 
z życzeniami. Inż. A. Jelonek  z K rakow a w swym  refracie  wyłuszczył 
dokładnie cele i dążenia kap ita lizm u, socjalizmu, kom unizm u z jednej, 
a chrześcijaństw a z d rug iej strony. — Członkini Zw iązku p. Pracia- 
kow a oddeklam ow ała aktualny  w iersz, a chór „C zytelni" w ykonał 
bardzo udatn ie  p a rę  utw orów . N astępnie obdarow ano dyplom am i ho­
norow ym i 18 członków jubilatów , którzy w ytrw ali w  organizacji 
od jej początku, t. j. 25 lat.
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W w igilję św ięta  K rólow ej K orony Polskiej, 2 m aja b. r., w ieś Wola 
B atorska koio Niepołomic przeżyła uroczystość rozpoczęcia budowy 
kościoła. Po Mszy św., odpraw ionej w sali g rom adzkiej, ludność cała 
w yległa na plac budowy, by wziąć udziat w rozpoczęciu kopania 
fundam entów . Przy ło p a c ie . stanęli kolejno: księża, tu tejsza in te li­

gencja oraz ludność m iejscowa.

ŚWIECE

Ks. Dr. Buchała w k ró tk ich  słowach sk reślił okres długo­
letnich w alk, jak ie  rozegrane zostały na tutejszym  , teren ie  m iędzy 
wyznawcami Z m artw ychw stałego C hrystusa P ana, a w yznawcam i 
um arłego M arksa - żyda. O dśpiew aniem  „Boże coś P olskę1' akadem ję 
zakończono.

N adm ienić należy, że może w iększa część tych ludzi, którzy 
przed 10 laty rozbili przem ocą akadem ję  „R erum  N ovarum “ — w dniu  
24 m aja b. r. z entuzjazm em  m anifestow ała na cześć (ej Encykliki. 
Jes t to owoc żm udnej, pow olnej, lecz w ytrw ałej pracy tegoż Związku, 
k tó rem u życzymy błogosław ieństw a Bożego w owocnej pracy 
w drugiem  25-leciu. (U czestnik).

KUFRY, WALIZY, NESESERY,
TEKI NA AKTA, PORTFELE, PAPIEROŚNICE I T. P. 

ORAZ NAJMODNIEJSZA TOREBKI DAMSKIE

A N A S T A Z Y F R O N C Z
KRAKÓW, FLORJAŃSKA 1 7 .— TEL. 172-68.

U/esoly kącik.
RACJA.

Zona: — Co, kup iłeś m i fo rtep ian?  W iesz przecież, że grać 
na nim  nie um iem .

Mąż: — Nic n ie  szkodzi! Masz także kuchnię, a nie um iesz 
golować!

ZAPOMNIENIE.
P ijany : P rz e p r a s z a m .. .  czy pan ienka n ie  w ie, gdzie m ieszka 

Jan  D w orski?
Służąca: Przecież to pan sam  jest D worski.
P ijany : Tyle to ja w iem , ale nie w iem , gdzie m ieszkam .

PANIE DOMU.
— Czy u państw a służąca jest trak tow ana  jak  członek rodziny?
— Nic podobnego! Musimy być dla niej bardzo grzeczni.

iiiiim iiiiiiiiiiiim iiiim iiiiiiiiim iiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiim iiim iiiim iiim iiim iiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiim iiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiilu m

ZAWIADOMIENIA.
D rużyna Przem ysłow o - H andlow a przy C hrześcijańskim  Froncie 

Gospodarczym w K rakow ie urządza w  czasie „D ni K rakow a" 
stoisko, na k tórem  będzie czynne B iuro inform acyjne, udzielające 
bezpłatnie wszelkich infonnacyj w sp raw ach  zakupów . W związku 
z tem , Zarząd D rużyny zw raca się do P. T. Kupców, aby we w łasnym  
in te re s ie  dostarczyli m ate rja łu  reklam ow ego, ulotek, prospektów ,' 
ad resów  i t. p., k tó re  należy nadsyłać do B iura C hrześcijańskiego 
F rontu G ospodarczego przy ul. G ołębiej 6, II. p. Teł. 126- 34.
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Wzmożona dynam ika oszczędzania.
Ruch w kładów  oszczędnościowych w P. K. O. w ykazuje 

w bieżącym roku  duże ożyw ienie. Dotyczy to zarów no w kładów  
prem jow anych, k tóre zwiększyły się o 1.600 tys. zł. w I kw arta le  br. 
w porów naniu  z 460 tys. zł. w  odpow iednim  okresie  roku ubiegłego, 
jak i ogólnego obrotu oszczędnościowego, k tóry  w  I kw arta le  b. r. 
w yniósł 400.9 m ilj. zł., podczas gdy w  analogicznym  okresie  roku 
ubiegłego w ynosił 375.2 m iljonów  zł.

C harakterystycznym  jest n ieustający napływ  nowych w łaścicieli 
książeczek oszczędnościowych, k tó ry  w  roku  bieżącym osiągnął re ­
kordow e cyfry, a m ianow icie: w  styczniu 53.700, w  lutym  48.277, 
w m arcu 53.275, a w k w ie tn iu  49.708, tak , że ogólna ilość książeczek 
oszczędnościowych osiągnęła na dzień 1 m aja b. r. liczbę 2,055.735.

Cyfry te  na jlep iej św iadczą o zdrow em  dążeniu  szerokich 
w arstw  społeczeństw a do kapita lizacji, a zarazem  o zaufaniu, jakiem  
się cieszy skarbnica Narodu.

. s m a c z n y  
i treśc iw y
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DZIAŁ ROLNICZY.
W ieś źle się odżywia.

W  miarę wzrostu zaludnienia wsi, lu d n o ść  o d ż y w ia  s ię  
co ra z  g o r ze j, w latach ostatnich, chociaż niby bardzo urodzaj­
nych, głód pod strzechą wieśniaczą staje się nader częstym 
gościem. Z w ła sz c za  n a  p rzed n ó w k u  o d ż y w ia n ie  s ię  lu d n o śc i w ie j ­
sk ie j  p o z o s ta w ia  w ie le  do ż y c z e n ia . C oraz g o r ze j p rz ćd sta w ia  
s ię  p o ż y w ie n ie  n a sze j lu d n o śc i w ie jsk ie j  p o d  w z g lę d e m  ja k o ś c io ­
w y m . Wiele rodzin gospodarskich chleb jada tylko po żniwach, 
a potom już tylko od czasu do czasu. Jaja, masło, ser, słonina —  
u gospodarzy małorolnych, a często także u średniorolnych —  
należą do rzadkich przysmaków.

Mięso na stołach gospodarskich, za wyjątkiem gospodarzy 
zasobniejszych, znajduje się jedynie w wielkie święta. P o sp o litem  
z a ś , c o d z ie n n em  p o ż y w ie n iem  n a sze j lu d n o śc i w ie jsk ie j  są  z ie ­
m n ia k i, i to nie zawsze okraszone. Do tego dochodzą kasze, 
kluski i mleko, żur, kapusta i t. p. mniej wartościowe pokarmy. 
M ałoroln i, przeważnie, a przynajmniej w większej części roku 
p o p rzesta ją  na sa m y c h  z ie m n ia k a ch .

Jak wiadomo, z ie m n ia k  d la  c z ło w ie k a  je s t  p o ż y w ie n iem  
n ie  w y s ta r c z a ją c e m , a już w żadnym razie n ie  m o że  011 w y s ta r ­
c z a ć  d la  d z iec i i m ło d z ie ży , gdyż młode organizmy potrzebują 
pokarmów o dużej zawartości białka i tłuszczu, a tych składni­
ków pokarmy mączne, a szczególnie ziemniaki —  zawierają 
zbyt malo.

Toteż sk u tk i je d n o s tr o n n e g o  o d ż y w ia n ia  m ło d z ie ż y  z ie ­
m n ia k a m i, w id z im y  fa ta ln e , w y r a s ta ją  b o w iem  z n iej lu d zie  
s ła b i i n ie d o r o zw in ię c i. Komisje poborowe stwierdzają, że 
prawie połowa rekrutów nie nadaje się do wojska. Są to owoce 
biedy i nędzy.

Z łe o d ż y w ia n ie  s ię  lu d n o śc i, sp rzy ja  też  s z e .z e n iu  s ię  ró ż ­
n y c h  ch o ró b , a szczególnie gruźlicy. Wiadomo też, że ludzie 
odżywiający się wyłącznie tylko pokarmami mącznemi, a tem- 
bardziej samymi ziemniakami —  są ociężali, leniwi, pozbawieni 
siły woli i energji.

P o la k , a  s z c z e g ó ln ie  w ie śn ia k  p o lsk i, w  p o ró w n a n iu  z  m ie ­
sz k a ń ce m  Z a ch od u , o d ż y w ia  s ię  b ard zo  n ęd zn ie . Anglik np. bio­
rąc przeciętnie, w ciągu roku zja d a  o k o ło  7 5  k g . m ięsa  i to 
wybornej jakości, c o ś  ze  s to k ilk a d z ie s ią t  ja j, p o w y ż e j  40  k g . 
cu k ru  o ra z  d u żo  ryb , m a sła , sera , c z e k o la d y , o w o c ó w . Tymcza­
sem P o la k  zja d a  ro czn ie  z a le d w ie  n ie w ie le  p o n a d  10 k g . m ięsa , 
n ie sp e łn a  10 k g . cu k ru , k ilk a n a śc ie  ja j, n ie w ie lk ą  i lo ś ć  m a sła  
i s ło n in y , a owoców i ryb zaledwie posmakuje. Dodać zaś należy, 
że mięso, masło, jaja, cukier, ryby - -  w większych ilościach 
jedzą w Polsce głównie żydzi oraz zamożniejsza ludność w mia­
stach, na wieśniaka natomiast, tych bardziej wartościowych 
produktów przypadają nieznaczne ilości.

Ogólnie licząc —  mięsa, jaj, cukru, masła — P o la k  zjada  
z a le d w ie  p ią tą  c z ę ść  te g o , c o  A n g lik , a w ie śn ia k  p o lsk i n ie  sp o ­
ż y w a  n a w e t d z ie s ią te j  c z ę śc i  te g o , c o  p r z e c ię tn y  A n g lik .

Mamy kraj rozległy, bogaty z natury, no i ludny, liczący 
blisko 34 miljony mieszkańców, a mimo to je s te ś m y  jed n y m  
z n a ju b o ż sz y c h  n a ro d ó w  w  E u ro p ie . Wiele przemawia za tem, 
że najważniejszą przyczyną naszego zacofania oraz niedosta­
tecznej energji czynu —  jest właśnie zbyt skąpe odżywianie się 
naszej ludności.

Z łe o d ż y w ia n ie  lu d n o śc i, n a le ż y  p r z y p isa ć  b ie d z ie , s ła b y m  
z a ro b k o m , b ezro b o c iu .

N ie d o s ta te c z n e  o d ż y w ia n ie  s ię  lu d n o śc i w ie jsk ie j  je s t  sp o ­
w o d o w a n e  p rze lu d n ien iem  w s i p o lsk ie j  i ro zd ra b n ia n iem  g o s p o ­
d a r stw . Na blisko 4 miljony gospodarstw mamy połowę gospo­
darstw karłowatych, o powierzchni do 3 ha. Produkcja tych 
gospodarstw przy dzisiejszym stanie ich prowadzenia, w dużej 
części wypadków nietylko nie wystarczą ną dostatnie, ntrzyuujpic 
rodzin gospodarskich, lecz nawet na znośne ich wyżywienie. Bez 
przesady można powiedzieć, że co n a jm n ie j 50  p r o c en t lu d n o śc i 
w  P o ls c e  s ta le  n ie  d o ja d a , a wśród niej znaczna część głoduje.

D ru g ą  p r z y c z y n ą  p o g o r sz e n ia  o d ż y w ia n ia  s ię  m a ło ro ln y c h  
ro d zin  je s t  sp a d e k  cen  w y tw o r ó w  r o ln ic z y ch . Napozór może się 
to dziwnem wydawać, bo przy niskich cenach produktów, rolnicy 
powinniby jeść więcej, a tymczasem rzecz się ma naodwrót. 
Dawniej, przy dobrych cenach małorolny gospodarz dla uzyska­
nia pieniędzy na konieczne wydatki sprzedawał tylko część pro­
duktów, resztę zaś pozostawiał na własne spożycie. Obecnie zaś, 
przy niskich cenach ziemiopłodów i produktów hodowlanych, 
dla uzyskania gotówki na wydatki, których uniknąć nie może, 
wysprzedaje co tylko ma do sprzedania. A więc: mleko, masło,

jaj, drób, tuczniki, a częst) nawet resztki zboża. Na własne zaś 
spożycie pozostają mu jedynie ziemniaki.

Okazuje się więc, że taniość w y iw u r ó w  r o ln ic tw a , przy  z a ­
c h o w a n iu  w s z e lk ic h  o b c ią że ń  i cen  p r z e m y s ło w y c h  na d a w n y m  
p o z io m ie , fa ta ln ie  w p ły n ę ła  n a  o d ż y w ia n ie  s ię  lu d n o śc i drobno- 
ro ln ej. A  je d n o c z e śn ie  w y sp r ze d a w a n ie - przez  m a ło ro ln y c h  w ię k ­
sz y c h  ilo ś c i ż y w c a  i n a b ia łu  s iln ie  w p ły w a  na z n iżk ę  cen  ty c h  
w y tw o r ó w .

D o  p o g o r sz e n ia  p o ło ż en ia  n a sze j lu d n o śc i m a ło ro ln e j dużo  
s ię  ta k ż e  p r z y c z y n iło  z a h a m o w a n ie  w y c h o d ź tw a  z a r o b k o w e g o  
do k r a jó w  za ch o d n ic h  i za m o rsk ich , d o k ą d  d a w n ie j c o ro c zn ie  
w ę d r o w a ło  s e tk i  ty s ię c y  lu d zi, p r z y w o żą c  d o  kraju  p o k a źn e  
su m y . Nadomiar złego, w ie lu  m a ło ro ln y c h  s tr a c iło  za ro b k i 
w  g o sp o d a r s tw a c h  fo lw a r c z n y c h , a  je d n o c z e śn ie  z m n ie jsz y ły  s ię  
za ro b k i przy  o b ró b ce  i p r z ew o z ie  d rzew a , w  c e g ie ln ia c h  i t. p. 
W ielu  te ż  c z ło n k ó w  ro d zin  g o sp o d a r sk ic h , do n ie d a w n a  za ro b ­
k u ją c y c h  w  m ia sta c h , p o w ró c iło  pod  s tr z e c h ę  r o d z ic ie lsk ą , p o ­
w ię k sz a ją c  n ie d o s ta te k  w  c h a ta c h  w ie jsk ic h .

T o te ż  p o p ra w a  p o ło ż en ia  lu d n o śc i m a ło ro ln e j, a p rzed e-  
w s z y s tk ie m  p o le p sz e n ie  je j o d ż y w ia n ia , s ta je  s ię  za g a d n ie n iem  
p ierw szo rzęd n ej d o n io s ło śc i.

U p ra w a  s ło n e c z n ik a  na p a szę .

Słonecznik jest uprawiany u nas powszechnie w całym 
kraju, co jest dowodem, że prawie wszędzie się udaje, a wa­
runki klimatyczne najzupełniej odpowiadają jego uprawie. Na 
większą skalę jednak uprawy jego nie prowadzono. Tymczasem 
jak się okazuje z doświadczeń, mógłby być z powodzeniem 
uprawiany na paszę zieloną,

W  tym celu sieje się go do połowy maja. Może być również 
siany jako poplon po roślinach wcześnie schodzących z pola, 
np. po wyce ozimej, inkarnatce. Siew jednak nie powinien być 
bezwzględnie późniejszy jak w połowie czerwca.

Co do uprawy, to wymaga słonecznik głębokiego spulchnie­
nia. Nawożenie musi być obfite. Gnojenie trzeba uzupełnić na­
wożeniem pomocniczem, dając w stosunku na 10 arów (1000 ms) 
15— 20 kg. saletrzaku, 15— 20 kg. supertomasyny i trochę soli 
potasowej. Siejąc bez gnoju należy zwiększyć dawkę saletrzaku 
i supertomasyny. Nawożenie podnosi znacznie wysokość i rozrost 
łodygi i jej bocznych pędów.

Siew słonecznika wykonuje się w rzędy odległe co 50 cm, 
w rzędzie zaś co 10— 15 cm ziarnko od ziarnka, Na 100 m- 
wychodzi nasienia 2—3 kg.

Pielęgnacja polega na plewieniu i motyczeniu miedzy- 
rzędzi. Do spasania słonecznika należy przystąpić przed jego 
zakwitnięciem. Gdy kwiaty się już rozrosną, słonecznik na zie­
loną paszę się nie nadaje, łodygi bowiem są już zdrewniałe, 
a bydło wyjada jedynie liście, a łodygi zostawia.

Z odmian polecić można Mamut i Russiau Giaut —  są to 
odmiany amerykańskie. Dobre też wyniki daje odmiana Węgier­
ska i Wołyńska.

Siejąc słonecznik w różnej porze, możemy mieć zieloną 
paszę całe lato aż do zimy. Słonecznik nie spasiony w okresie 
do połowy kwitnięcia należy zakisić, tnąc łodygi na długą 
sieczkę.

W IA D O M O ŚC I G O SP O D A R C Z E .

Pożyczki na budow ę dom ów  na wsi. .lak już donosiliśm y, k redy t 
na budow nictw o w iejsk ie  został przyznany w kw ocie 4 i pól m jljona 
złotych. K redyt ten rozdzielą m iędzy ro ln ików  Kasy Stefczyka. 
Wysokość pożyczki na jedno gospodarstw o nie może przekraczać 
000 zł., przyczem pożyczki przyznaw ane będą  g łów nie n a  w ykoń­
czenie już rozpoczętych budow liż Podania o pożyczkę na wykończenie 
w zględnie budow ę domu należy składać w  Spółdzielniach k redy ­
towych, k tó rych  są  rolnicy członkam i. O bliższych w arunkach  lej 
pożyczki jeszcze napiszem y, po uruchom ien iu  kredy tu .

U lg i dla rzem ieśln ik ów  na w si. M inisterstw o sk a rb u  zarządziło. 
że rzem ieślnicy wolni są  od obow iązku nabyw ania odrębnych 
św iadectw  przem ysłow ych na sprzedaż w yrobów  w łasnych na 
odpustach i ja rm arkach . U lg a  ta  ma być stosow ana z urzędu.

K ary za niszczen ie  drzew  owocowych. M inister spraw  
w ew nętrznych wyda! zarządzenie do starostw , nakazujące natych­
m iastow e ka ran ie  w innych niszczenia lub uszkodzenia drzew ek 
owocowych. P rzep isy  przew idują  kary  do 3 m iesięcy aresztu  lub 
3 tysiące złotych grzyw ny, w zględnie 2 tygodnie aresz tu  i 1500 zl. 
grzyw ny. Tyczą się one niszczenia i uszkadzania cudzych drzew , 
d rzew ek  przydrożnych, owoców, jarzyn i kw iatów .

Obniżenie opłat za czynności kom orników . Taryfa za czynności 
kom orników  została obniżona z dniem  20 m aja b. r. Obecnie opłaty 
w ynosżą: przy w artości do 50 zl. — 2 zl., od 50 do 100 zl. — 3 zl.. 
od 100 do 200 zł. — 4 zł., od 200 do 400 zl. — 6 zl. i t. d. W spraw ach  
spornych oraz egzekucyjnych kom ornik za opis nieruchom ości po­
b ierać  będzie 6 zł.
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TRZEBINIA.
Zjazd Z. P. P. K. W dn iu  24 m aja odbył s ię  w Trzebini w domu 

Księży Salw atorjanów  zjazd członków Z. P. P. K., t. j. Związku 
P ropagandy  Pow ołań K apłańskich, diecezji K rakow skiej i Śląskiej. 
Przybyło około 100 członków. Zjazd rozpoczął się uroczystą Mszą św. 
celebrow aną przez Ks. F law jana H im m ela T. B. Z., d y rek to ra  Z.P.P.K. 
d iecezji K rakow skiej. Po Mszy św. odbyło się  zeb ran ie  wszystkich 
członków w sali dom u rekolekcyjnego św. .Józefa. W szystkich ze­
branych przyw itał Ks. S tanisław  M atusik, T. B. Z., naczelny dy­
rek to r Z. P. P. K. w  Polsce, poczem w ygłosił okolicznościowy re fe ra t. 
N astępnie przem aw iali zkolei: porucznik Józef Sieńko, Ks. F law jan  
H im m el i jedpa z członkiń Z. P. P. K. Zjazd zakończono w spólną 
fotografją.

Rekolecje. W m iesiącu m aju  b. r. w  dom u rekolekcyjnym  
św. Józefa u  Księży S alw atorjanów  w T rzebini odbyły się  następujące 
serje  rekolekcyj zam kniętych: od 4 — 8 m aja: Sodaliski (panny), 
od 12 do 16 m aja: Mężczyźni, od 18 do 22 m aja : Wdowy, od 26 do 
30 m aja: Panny młodsze. (.T. M.)

KATOLICKIE ŚWIĘTO SPOŁECZNE W ANDRYCHOWIE.
Związek Zawodowy C hrześcijańskich Robotników  w  A ndry­

chowie, który  przez d ługie la ta  jeszcze przed założeniem  w łaściw ej 
Akcji K atolickiej pe łn ił jej obow iązki przez apostolstw o m iędzy andry- 
ehow ską i okoliczną b iedotą, obchodził w dniu  24 maija b. r. 
25-lelni jubileusz swego istnienia. Uroczystość tę połączono z roczni­
cami w ydania Encyklik społecznych „R erum  N ovarum “ i „CJuadra- 
gessim o Anno**, k tó re  to rocznice, a w łaściw ie rocznicę „R erum  
N ovarum “ obchodzono w  A ndrychow ie w tym roku  poraź 10. Im po­
nujący pochód z 27 sztandaram i i olbrzym ią ilością uczestników  
udał się do kościoła. Na obszernym  dość placu koło kościoła m iej­
scowy proboszcz Ks. kan . T atara  pośw ięcił nowy sztandar i w ręczył 
go prezesow i Związku. Ks. d r. St. Buchała ze Skaw iny w ygłosił 
podniosłą naukę, w k tó re j p rzedstaw ił b łędy w rogów  Kościoła katol. 
począwszy od praw osław ia, poprzez iu teran izm , kapitalizm , socjalizm, 
aż do rasizm u i faszyzmu. U roczystą sum ę odpraw ił Ks. kan. Korzon- 
k iew k z  z Inw ałdu. — Po nabożeństw ie ruszył pochód, złożony 
z 728 zw artych czw órek ulicam i m iasta do Domu Katolickiego.

Pod przew odnictw em  prezesa m iejscowego Oddziału Chrzęść. 
Związku Zawodowego odbyła się uroczysta akadem ja w ogrodzie 
Domu Katolickiego. Ks. P atron  M. Łączek odczytał te legram  z bło­
gosław ieństw em  N ajprzew. Ks. M etropolity, oraz inne telegram y 
z życzeniami. Inż. A. Jelonek  z K rakow a w swym  refracie  wyłuszczył 
dokładnie cele i dążenia kap italizm u, socjalizmu, kom unizm u z jednej, 
a  chrześcijaństw a z d rug iej strony. — Członkini Zw iązku p. Pracia- 
kow a oddeklam ow ała ak tualny  w iersz, a chór „Czytelni** w ykonał 
bardzo udatn ie  p a rę  utw orów . N astępnie obdarow ano dyplom am i ho­
norow ym i 18 członków jubilatów , którzy w ytrw ali w  organizacji 
od jej początku, t. j. 25 lat.
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k o ś c i e l n e  |
b r a c k i e  |
do I. K o m u n j i  Św. |

PO  CENACH N A JN IŻSZY C H  P O L E C A : :

I  KATOLICKA WYTWÓRNIA VIIMPN STl SIWIEC 1 WL ŚLIWA I 
1 ŚW IEC  KOŚC IELNYCH LUillCll B isku p ia  12. -  Tel. 164-96. 1
® iM ii ii i i i im i! ii i i i i iu i i ii l l i l l i l i l i i!m im i i im i i i ii i i i i i i i i i i i i i i i i t i i i i i i i ! iM i i i im i ii i i i i i i im i i i im im ii iim m t i it i i i i i i i i im ii ł i i i i i i i i im i ii i i i i i\ ®

W w igilję św ięta  K rólow ej K orony Polskiej, *2 m aja b. r., w ieś Wola 
B atorska koło Niepołomic przeżyła uroczystość rozpoczęcia budowy 
kościoła. Po Mszy św., odpraw ionej w sali g rom adzkiej, ludność cała 
wyległa na  plac budowy, by wziąć udział w rozpoczęciu kopania 
fundam entów . P rzy łopacie stanęli kolejno: księża, tu tejsza in te li­

gencja oraz ludność miejscowa.

ŚWIECE

Ks. Dr. Buchała w k ró tk ich  słowach sk reślił okres długo­
letnich w alk, jakie rozegrane zostały na tutejszym  te ren ie  m iędzy 
wyznawcami Z m artw ychw stałego C hrystusa Pana, a wyznawcami 
um arłego M ark sa -ży d a . O dśpiew aniem  „Boże coś Polskę** akadem io 
zakończono.

N adm ienić należy, że ir.oże w iększa część tych ludzi, którzy 
przed 10 laty rozbili przem ocą akadem ję „R erum  N ovarum “ — w dniu  
24 m aja b. r. z entuzjazm em  m anifestow ała na cześć tej Encykliki. 
Jes t to owoc żm udnej, pow olnej, lecz w ytrw ałej pracy tegoż Związku, 
k tó rem u  życzymy błogosław ieństw a Bożego w owocnej pracy 
w drug iem  25-leciu. (U czestnik).

KUFRY, WALIZY, NESESERY,
TEKI NA AKTA, PORTFELE, PAPIEROŚNICE 1 T. P. 

ORAZ NAJMODNIEJSZA TOREBKI DAMSKIE

A N A S T A Z Y F R O N C Z
KRAKÓW, FLORJAŃSRA 1 7 .— TEL. 172-68.

Wesoły kącik.
RACJA.

Zona: — Co, kup iłeś mi fo rtep ian?  W iesz przecież, że grać 
na n im  n ie  um iem .

Mąż: — Nic n ie  szkodzi! Masz także kuchnię, a n ie  um iesz 
gotować!

ZAPOMNIENIE.
P ijany : P rz e p r a s z a m .. .  czy pan ienka n ie  w ie, gdzie m ieszka 

Jan  D w orski?
Służąca: Przecież to pan  sam  jest D worski.
P ijany : Tyle lo ja  w iem , ale n ie  w iem , gdzie m ieszkam .

PA NIE DOMU.
— Czy u państw a służąca jest trak to w an a  jak  członek rodziny?
— Nic podobnego! Musimy być d la  n iej bardzo grzeczni.
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ZAWIADOMIENIA.
D rużyna Przem ysłow o - H andlow a przy C hrześcijańskim  Froncie 

Gospodarczym w K rakow ie urządza w czasie „D ni Krakowa** 
stoisko, na k tórem  będzie czynne B iuro inform acyjne, udzielające 
bezptalnie wszelkich inforinacyj w spraw ach  zakupów . W związku 
z tem. Zarząd Drużyny zw raca się do P. T. Kupców, aby we w łasnym  
in te re s ie  dostarczyli m ate rja lu  reklam ow ego, ulotek, prospektów ,' 
adresów  i t. p., k tó re  należy nadsyłać do B iura C hrześcijańskiego 
Frontu G ospodarczego przy ul. G ołębiej 6, II. p. Tel. 126- 34.
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Wzmożona dynam ika oszczędzania.
Ruch w kładów  oszczędnościowych w P. K. O. w ykazuje 

w bieżącym roku  duże ożyw ienie. Dotyczy to zarów no w kładów  
prem jow anych, k tóre zwiększyły się o 1.600 tys. zł. w I kw arta le  br. 
w porów naniu  z 460 tys. zł. w  odpow iednim  okresie  roku  ubiegłego, 
jak i ogólnego obrotu oszczędnościowego, który  w I kw arta le  i), r. 
w yniósł 400.9 m ilj. zl., podczas gdy w analogicznym  okresie  roku 
ubiegłego w ynosił 375.2 m iljonów  zł.

C harakterystycznym  jest nieustający napływ  nowych w łaścicieli 
książeczek oszczędnościowych, k tó ry  w roku  bieżącym osiągnął re ­
kordow e cyfry, a m ianow icie: w styczniu 53.700, w  lutym  48.277, 
w m arcu 53.275, a w kw ie tn iu  49.708, tak, że ogólna ilość książeczek 
oszczędnościowych osiągnęła na dzień 1 m aja b. r. liczbę 2,055.735.

Cyfry te na jlep iej św iadczą o zdrow em  dążeniu szerokich 
w arstw  społeczeństw a do kapita lizacji, a zarazem  o zaufaniu, jakiem  
się cieszy skarbn ica Narodu.
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DZIAŁ ROLNICZY.
Wieś źle się  odżywia.

W  m ia rę  w z ro s tu  za lu d n ie n ia  w si, lu d n o ść  o d ż y w ia  s ię  
co ra z  g o r ze j, w  la ta c h  o s ta tn ic h , choc iaż  n ib y  b a rd z o  u ro d z a j­
n y ch , g łó d  p o d  s trz e c h ą  w ie śn iaczą  s ta je  się n a d e r  częstym  
gośc iem . Z w ła sz c za  n a  p rzed n ó w k u  o d ż y w ia n ie  s ię  lu d n o śc i w ie j ­
sk ie j  p o z o s ta w ia  w ie le  do ż y c z e n ia . C oraz g o r ze j p rz ed sta w ia  
s ię  p o ż y w ie n ie  n a sze j lu d n o śc i w ie jsk ie j  p od  w z g lę d e m  ja k o ś c io ­
w y m . W iele  ro d z in  g o sp o d a rsk ic h  ch leb  ja d a  ty lk o  po żn iw ach , 
a  p o te m  ju ż  ty lk o  od czasu  do  czasu . J a ja ,  m as ło , se r , s ło n in a  —  
u g o sp o d a rz y  m a ło ro ln y c h , a często  ta k ż e  u śred n io ro ln y c h  —  
n a le ż ą  do  rz a d k ic h  p rzy sm ak ó w .

M ięso n a  s to ła c h  g o sp o d a rsk ic h , za w y ją tk ie m  g o sp o d a rz y  
za so b n ie jsz y ch , z n a jd u je  się je d y n ie  w  w ie lk ie  św ię ta . P o sp o litem  
z a ś , c o d z ie n n em  p o ż y w ie n iem  n a sze j lu d n o śc i w ie jsk ie j  są  z ie ­
m n ia k i, i to  n ie  zaw sze  o k ra szo n e . D o te g o  d o ch o d zą  k a sze , 
k lu sk i i m lek o , żu r, k a p u s ta  i t. p. m n ie j w a rto śc io w e  p o k a rm y . 
M ałoroln i, p rzew ażn ie , a  p rz y n a jm n ie j w  w ięk sze j częśc i ro k u  
p o p rz e sta ją  na sa m y c h  z iem n ia k a c h .

J a k  w iad o m o , z iem n ia k  d la  c z ło w ie k a  je s t  p o ż y w ie n iem  
n ie w y s ta r c z a ją c e m , a  ju ż  w  żad n y m  raz ie  n ie  m o że  on w y s ta r ­
c za ć  d la  d z iec i i m ło d z ie ż y , g d y ż  m ło d e  o rg an izm y  p o trz e b u ją  
p o k a rm ó w  o d u że j z a w a rto śc i b ia łk a  i tłu szczu , a ty c h  s k ła d n i­
k ów  p o k a rm y  m ączn e , a szczegó ln ie  z iem n iak i —  z a w ie ra ją  
z b y t m ało .

T o te ż  s k u tk i je d n o s tr o n n e g o  o d ż y w ia n ia  m ło d z ie ż y  z ie ­
m n ia k a m i, w id z im y  fa ta ln e , w y r a s ta ją  b o w iem  z n ie j lu d zie  
s ła b i i n ie d o r o zw in ię c i. K o m is je  po b o ro w e  s tw ie rd z a ją , że 
p raw ie  p o ło w a  re k ru tó w  n ie  n a d a je  się do w o jsk a . S ą  to  ow oce 
b ied y  i nędzy .

Z łe  o d ż y w ia n ie  s ię  lu d n o śc i, sp rzy ja  też  sz erzen iu  s ię  ró ż ­
n y c h  ch o ró b , a  szczegó ln ie  g ru ź licy . W iad o m o  też , że ludzie  
o d ż y w ia ją c y  się w y łączn ie  ty lk o  p o k a rm am i m ącznem i, a  teni- 
b a rd z ie j sam y m i z iem n iak am i —  są  oc ięża li, len iw i, pozbaw ien i 
s iły  w oli i en e rg ji.

P o la k , a  sz c z e g ó ln ie  w ie śn ia k  p o lsk i, w  p o ró w n a n iu  z  m ie ­
sz k a ń ce m  Z a ch od u , o d ż y w ia  s ię  b ard zo  n ęd zn ie . A n g lik  np . b io ­
rą c  p rz e c ię tn ie , w  c ią g u  ro k u  zja d a  o k o ło  7 5  k g . m ięsa  i to  
w y b o rn e j ja k o śc i, c o ś  ze  s to k ilk a d z ie s ią t  ja j, p o w y ż e j  40  k g . 
cu k ru  oraz  d u żo  ryb , m a sła , sera , c z e k o la d y , o w o c ó w . T y m c z a ­
sem  P o la k  zja d a  ro czn ie  z a le d w ie  n ie w ie le  p o n a d  10 k g . m ięsa , 
n ie sp e łn a  10 k g . cu k ru , k ilk a n a śc ie  jaj, n ie w ie lk ą  ilo ść  m a sła  
i s ło n in y , a  ow oców  i ry b  za led w ie  p o sm ak u je . D o d ać  zaś n a leż y , 
że m ięso , m as ło , ja ja ,  c u k ie r , ry b y  w  w ięk szy ch  ilo śc iach  
je d z ą  w  P o lsce  g łó w n ie  żydz i o raz  z am o ż n ie jsza  lu d n o ść  w  m ia ­
s ta c h , n a  w ie śn ia k a  n a to m ia s t, ty c h  b a rd z ie j w a rto śc io w y ch  
p ro d u k tó w  p rz y p a d a ją  n iezn a czn e  ilości.

O góln ie  lic ząc  —  m ięsa , ja j ,  cu k ru , m a s ła  —  P o la k  z jad a  
z a le d w ie  p ią tą  c z ę ść  te g o , c o  A n g lik , a w ie śn ia k  p o lsk i n ie  sp o ­
ż y w a  n a w et d z ie s ią te j  c z ę śc i te g o , c o  p r z e c ię tn y  A n g lik .

M am y k ra j  ro z leg ły , b o g a ty  z n a tu ry , no  i lu d n y , liczący  
b lisk o  34 m iljo n y  m ieszk ań có w , a  m im o to  je s te ś m y  jed n y m  
z n a ju b o ż sz y c h  n a ro d ó w  w  E u ro p ie . W iele  p rzem aw ia  za tem , 
że n a jw a ż n ie jsz ą  p rz y c z y n ą  n a szeg o  zaco fan iu  o raz  n ie d o s ta ­
te c z n e j e n e rg ji c zy n u  —  je s t  w łaśn ie  z b y t sk ą p e  o d ży w ian ie  się 
n a sze j ludnośc i.

Z łe o d ż y w ia n ie  lu d n o śc i, n a le ż y  p r z y p isa ć  b ie d z ie , s ła b y m  
za ro b k o m , b ezro b o c iu .

N ie d o s ta te c z n e  o d ż y w ia n ie  s ię  lu d n o śc i w ie jsk ie j  je s t  sp o ­
w o d o w a n e  p rze lu d n ien iem  w s i p o lsk ie j  i ro zd ra b n ia n iem  g o s p o ­
d a r stw . N a b lisk o  4 m iljo n y  g o sp o d a rs tw  m am y  po łow ę g o sp o ­
d a rs tw  k a r ło w a ty c h , o p o w ie rzch n i do  3 ha. P ro d u k c ja  ty c h  
g o sp o d a rs tw  p rzy  dz is ie jszy m  s ta n ie  ich  p ro w a d z e n ia , w  d u że j 
częśc i w y p a d k ó w  n ie ty lk o  n ie  w y s ta rc z ą  n ą  d o s ta tn ie , u trzy iiiap ie  
ro d z in  g o sp o d a rsk ic h , lecz  n a w e t n a  znośne  ich  w y ży w ien ie . B ez 
p rz e sa d y  m o żn a  p o w iedz ieć , że co n a jm n ie j 50  p r o c en t lu d n o śc i  
w  P o ls c e  s ta le  n ie  d o ja d a , a. w śró d  niej zn a c z n a  część  g ło d u je .

D ru g ą  p r z y c z y n ą  p o g o r sz e n ia  o d ż y w ia n ia  s ię  m a ło ro ln y c h  
ro d z in  je s t  sp a d e k  cen  w y tw o r ó w  r o ln ic z y ch . N ap o zó r m oże się 
to  dz iw nem  w y d a w a ć , bo p rzy  n isk ich  cen ach  p ro d u k tó w , ro ln icy  
p o w in n ib y  je ść  w ięce j, a  ty m czasem  rzecz  się m a  n a o d w ró t. 
D aw n ie j, p rzy  d o b ry c h  c en ach  m a ło ro ln y  g o sp o d a rz  d la  u z y s k a ­
nia, p ien ięd zy  n a  k o n ieczn e  w y d a tk i sp rz e d a w a ł ty lk o  część  p ro ­
d u k tó w , re s z tę  zaś p o z o s ta w ia ł n a  w łasn e  sp ożyc ie . O b ecn ie  zaś, 
p rz y  n isk ich  c e n a c h  z iem iop łodów  i p ro d u k tó w  h o d o w lan y ch , 
d la  u z y sk a n ia  g o tó w k i n a  w y d a tk i, k tó ry c h  u n ik n ą ć  nie m oże, 
w y sp rz e d a je  co ty lk o  m a do  sp rzed an ia . A  w ięc : m lek o , m asło ,

ja j ,  d ró b , tu czn ik i, a  c z ę s t )  nawet re s z tk i  zboża. N a  w ła sn e  zaś 
spo ży c ie  p o z o s ta ją  m u je d y n ie  z iem n iak i.

O k azu je  się w ięc , że ianiość w y tw o r ó w  r o ln ic tw a , przy  z a ­
ch o w a n iu  w s z e lk ic h  o b c ią że ń  i cen  p r z e m y s ło w y c h  na d a w n y m  
p o z io m ie , fa ta ln ie  w p ły n ę ła  na o d ż y w ia n ie  s ię  lu d n o śc i drobno- 
ro ln ej. A  je d n o c z e śn ie  w y sp r z e d a w a n ie  przez  m a ło ro ln y c h  w ię k ­
sz y c h  ilo ś c i ż y w c a  i n a b ia łu  s iln ie  w p ły w a  na zn iżk ę  cen  ty c h  
w y tw o r ó w .

D o  p o g o r sz e n ia  p o ło ż en ia  n a sze j lu d n o śc i m a ło ro ln e j d u żo  
s ię  ta k ż e  p r z y c z y n iło  z a h a m o w a n ie  w y c h o d ź tw a  z a r o b k o w e g o  
do k r a jó w  za ch o d n ic h  i za m o rsk ich , d o k ą d  d a w n ie j c o ro c zn ie  
w ę d r o w a ło  s e tk i  ty s ię c y  lu d z i, p r z y w o żą c  d o  kraju  p o k a źn e  
su m y . N a d o m ia r  z łego , w ie lu  m a ło ro ln y c h  s tr a c iło  za ro b k i 
w  g o sp o d a r s tw a c h  fo lw a r c z n y c h , a je d n o c z e śn ie  z m n ie js z y ły  s ię  
za ro b k i p rzy  o b ró b ce  i p r z ew o z ie  d rzew a , w  c e g ie ln ia c h  i t. p. 
W ielu  te ż  c z ło n k ó w  ro d zin  g o sp o d a r sk ic h , do n ied a w n a  z a ro b ­
k u ją c y c h  w  m ia sta c h , p o w ró c iło  pod  s tr z e c h ę  r o d z ic ie lsk ą , p o ­
w ię k sz a ją c  n ie d o s ta te k  w  c h a ta c h  w ie jsk ic h .

T o te ż  p o p ra w a  p o ło ż e n ia  lu d n o śc i m a ło ro ln e j, a przed e-  
w s z y s tk ie m  p o le p sz e n ie  je j o d ż y w ia n ia , s ta je  s ię  z a g a d n ie n iem  
p ierw szo rzęd n e j d o n io s ło śc i.

U p ra w a  s ło n e c z n ik a  na p a szę .

S ło n e c z n ik  je s t  u p ra w ia n y  u n as p o w szech n ie  w  ca łym  
k ra ju , co je s t  do w o d em , że p raw ie  w szędzie  się u d a je , a  w a ­
ru n k i k lim a ty c z n e  n a jz u p e łn ie j o d p o w ia d a ją  je g o  u p raw ie . N a 
w ięk szą  sk a lę  je d n a k  u p ra w y  jeg o  nie p ro w ad zo n o . T ym czasem  
ja k  się  o k a z u je  z d o św iad czeń , m ó g łb y  b y ć  z pow odzen iem  
u p ra w ia n y  n a  p a szę  z ie loną .

W  ty m  ce lu  s ie je  się go  do  p o ło w y  m a ja . M oże b y ć  rów nież  
s ia n y  ja k o  p o p lo n  po  ro ś lin a c h  w cześn ie  sch o d zący ch  z pola , 
np . po w y ce  ozim ej, in k a rn a tc e . S iew  je d n a k  n ie  p o w in ien  być 
b ezw zg lęd n ie  p ó źn ie jszy  ja k  w  po łow ie  czerw ca .

Ćo do  u p ra w y , to  w y m a g a  s ło n eczn ik  g łęb o k ieg o  sp u lch n ie ­
n ia . N aw o żen ie  m usi b y ć  ob fite . G n o jen ie  t r z e b a  u zu p e łn ić  n a ­
w ożen iem  pom ocn iczem , d a ją c  w  s to s u n k u  n a  10 a ró w  (1000 m 2) 
1 5 — 2 0  k g . s a le trz a k u , 15— 20 k g . s u p e r to m a s y n y  i tro c h ę  soli 
p o ta so w e j. S ie jąc  bez g n o ju  n a leż y  zw ięk szy ć  d a w k ę  sa le trz a k u  
i su p e r to m a sy n y . N aw o żen ie  p o d n o si znaczn ie  w y so k o ść  i ro z ro s t 
ło d y g i i je j b o czn y ch  pędów .

S iew  s ło n e c z n ik a  w y k o n u je  się w  rz ę d y  o d leg łe  co 50 cm , 
w  rzęd z ie  zaś  co 10— 15 cm  z ia rn k o  od  z ia rn k a , N a  100 m 2 
w y ch o d z i n a s ie n ia  2— 3  k g .

P ie lę g n a c ja  p o leg a  na  p lew ien iu  i m o ty czen iu  m iedzy- 
rzędzi. D o sp a s a n ia  s ło n e c z n ik a  n a le ż y  p rz y s tą p ić  p rz e d  jego  
zak w itn ięc iem . G d y  k w ia ty  się  ju ż  ro z ro sn ą , s ło n eczn ik  n a  z ie ­
lo n ą  p aszę  się n ie  n a d a je , ło d y g i bow iem  są  ju ż  zd rew n ia łe , 
a  b y d ło  w y ja d a  je d y n ie  liśc ie , a  ło d y g i zo s taw ia .

Z o d m ian  p o lec ić  m ożna  M am u t i R u ss ia u  G iau t —  są  to  
o d m ian y  a m e ry k a ń sk ie . D o b re  te ż  w y n ik i d a je  o d m ia n a  W ę g ie r­
sk a  i W o ły ń sk a .

S ie jąc  sło n eczn ik  w  ró żn e j p o rze , m ożem y  m ieć z ie loną  
p a szę  ca łe  la to  aż  do  zim y. S ło n eczn ik  n ie  sp a s io n y  w  o k re s ie  
do  p o ło w y  k w itn ię c ia  n a leż y  zak is ić , tn ą c  ło d y g i n a  d łu g ą  
sieczkę .

W IA D O M O ŚC I G O SP O D A R C Z E .

Pożyczki na budow ę dom ów  na wsi. .lak już donosiliśm y, k redy t 
na budow nictw o w iejsk ie  został przyznamy w  kw ocie 4 i pól m jljona 
złotych. K redyt ten  rozdzielą m iędzy ro ln ików  Kasy Stefezyka. 
W ysokość pożyczki na jedno gospodarstw o nie może przekraczać 
600 zł., przyczem pożyczki przyznaw ane będą  g łów nie na  w ykoń­
czenie już rozpoczętych budow liż Podania o pożyczkę na wykończenie 
w zględnie budow ę domu należy składać w  Spółdzielniach k redy ­
towych, k tó rych  są  rolnicy członkam i. O bliższych w arunkach  tej 
pożyczki jeszcze napiszem y, po uruchom ieniu  kredy tu .

U lgi dla rzem ieśln ików  na  wsi. M inisterstw o skarbu  zarządziło. 
że rzem ieślnicy wolni są  od obow iązku nabyw ania odrębnych 
św iadectw  przem ysłow ych na sprzedaż w yrobów w łasnych na 
odpustach i jarm arkach. U lga ta m a być stosow ana z urzędu.

K ary za niszczenie d rzew  owocowych. M inister spraw  
w ew nętrznych w ydał zarządzenie do starostw , nakazujące natych­
m iastow e k aran ie  w innych niszczenia lub uszkodzenia drzew ek 
owocowych. P rzep isy  p rzew idują  k ary  do 3 m iesięcy aresz tu  lub 
3 tysiące złotych grzyw ny, w zględnie 2 tygodnie aresz tu  i 1500 zl. 
grzyw ny. Tyczą się one niszczenia i uszkadzania cudzych drzew , 
d rzew ek  przydrożnych, owoców, jarzyn i kw iatów .

Obniżenie opłat za czynności kom orników . Taryfa za czynności 
kom orników  została obniżona z dniem  20 m aja b. r. Obecnie opłaty 
wynoszą: przy w artości do 50 zl. — 2 zl., od 50 do 100 zl. — 3 zl.. 
od 100 do 200 zl. — 4 zł., od 200 do 400 zl. — 6 zł. i t. d. W spraw ach 
spornych oraz egzekucyjnych kom ornik za opis nieruchom ości po­
b ierać  będzie 6 zl.



Poeta l u d o w y  Jan tek  7. B ugaja z r o d z i n ą  przed s w o j ą  zagrodą 
w  Paszkówce.

B A R T O S  G A D U Ł A .
X. B. P. J. Clir. . . Cało popołudnie uakopow ałem  pod ziiim iaki 

i b iłem  sie z m yślam i, jaze mi dwa razy rapka z głowy spadła, 
o rem  w ieeorem  napisać gaw ęndę, a le ani w sercu, ani w dnsy, 
ani w gow ie, w gem bie i na języku nic takiego godziwego ni mogłem 
znaieź na tę moją gaw ęndę, którą na dzisiejsą niedzielę w nascm  

Dzwonie Niedzielnym 11 cytać bedziecie. Nima to jak  m otyka, koparka 
a naw et w idły, bo sic popi uje do rąk od casii do casu i robota sie 
pali w rękach, ubyw a jej, aze miło, a pióro, choćby złote i wiccnc 
było, choćbym i dziesięć razy do gorści z tem  piórem  naplul, nici 
z tego, jak w głow ie, w sercu, dusy pusto, a na  końcu języka sm aku 
do gaw ęndy nim a. jak  do jałow ej kapusty. P rzysedem  w iecór od 
tego nakopow ania, opucow al śkiełko od lam py, jako będę po wie- 
cerzy gaw ęndę grypsal i zaśw ieciłem , bo sie juz ćmazyło. Moja 
gotow ała zim naccnta, k tóre  jus zaceny pyrkotać, ze je pośtu rkała  
trzonkiem  łyski w garku . a za chw ilkę odcedziła. Moja m a tak i 
zwycaj, ze nie daje wszyćkim jeść na jednej fam ielijnej m isce, ale 
każdem u osobno, na jak iem  talerzyku , m isecce, w garnusku . Z jadem  
tę swoją porcyją zim niacków  z socyjalistycnym żurem  kolorowym  na

cerw ono, bo m oja ćw ikłow ego lm racka do niego p rzyk ra ja ła , Wstał 
od tej w iecerzy ciężko, jaze m ie w krzyzach postrzykńęlo, bo m i sie 
w nich zaw iasy od tego zg ibania  popsuły przy kopaniu  pok ładu  pod 
zim niaki i pow iadam  do córki: — W isiu roz dw a pomyj nacenie, 
dej mi lam pę na  stół, bo będę parę  godzin pisoł! S iadnąłem  przy 
stoliku pod oknem , nad  kaw ołkiem  p ap ie ru , podpar gowę i myślę,
0 cemby tę gaw ęndę nap isać? W sżyśkie moje dziecka pokładły  sie 
spać. a  moja zmówiwszy swój pacierz i z śty ro le tn ią  M arysią paciorek , 
położyła sie znią do łóżka pod p ierzencątko i pow iada do m nie : — 
Posedłbyś i ty do spanio, a n ie ślęcoł, n ie  pa trzo ł na ten pap ier, 
jak  sroka w kość, bo mi ino naftę w yświecis popróżnicy, a nic nie 
napises, jak  to jus n ieraz  było. — D ejze spokój M agduś, nieźw iędol 
na m nie, bo m usę przecie pomyśleć, co i jak  m am  napisać. Ju tro  
jest sobota, jak nie nap isę gaw ęndy do „Dzwonu N iedzielnego" i nie 
poślę, to je  nie będzie w lam erze  — pow iadam  m ojej, a ona m i na 
to: — Ciel to cóz strasnego  sie stan ie , jak  tw oje bzdury  n ie  będą, 
zam ek krakow ski sie przez to n ie  zaw ali! — Na prow dę pow iadas 
Magduś, a le ksiądz kanonik  Matoga z M arcyporębskiej para fijie  po­
w iedział, ze jak  m ojej gaw ęndy nim a w „D zwonie N iedzielnym ", to 
tak i jest, jak  w esele bez m uzyki, zreśtąm  dej mi Magduś spokój 
św ięnty, bo m ogbem  eie nabrać na pióro, jak  na  łopatę w te j gaw ę­
dzie, co ją m usę napisać, a naco ci tego! — Ną ciewy go, jus sie 
zacęnaj gniyw ać, cóżem ci pow iedziała takiego! P rzykręć knotek  
u lam py i zganioj myśli do kupy, a jak  żezenies, to odkręć i pisoj, 
bo skoda nafty, zeby sie nadarm o św ieciła. P rzykręciłem  knot 
w lam pie ze si ino m aluśko plom ycek błyskoł i ocem bede pisol 
m yślę — m yślę — m yślę . . .  w tem  ktoś zapukol do drzw i i k lam ką 
porusał. Posedcm  do sieni i pytam : Kto tam ? To ja, swój. odpo­
w iada mi ten  ktoś. 1*0 głosie w idzi m i sie ze to Bobula W ojtek, 
mój kolega jesce od casów skolnych. O tw ierom  drzw i, a tu wpada 
do sieni dwucli drabów  zasmolonych na gębach, kipnęli m ie, w ep­
chali do izby. Jed en  odkręcił knot w lam pie ze sie jasno zrobiło, 
d rug i przyłożył mi rew olw er do p iersi, jaze sie mi zimno na sercu 
zrobiło i krzyknol: — Dawoj p s i o . . .  p in iądze!!! P rosę sie. ze nim am  
ani grosa, ze m oja m a ino sterdzieści grosy za dziesięć jojek, co 
Morkowi sprzedała . — Dawoj p s io k r . . .  p in iądze! inacej jak do 
trzech narachu je , a n ic pow ieś, gdzie m as schow ane, śm ierć twoja!
1 rachu je : — R a z . . .  d w a . . .  ttrzrzy! i p ras z rew olw eru w moją 
p ierś, a jo w tę razy . . . obudziłem  sie, bom  usnął z gow ąm  położoną 
na stole, rozm yślając o gaw ęndzie, com ją m iał napisać. Brzezula 
u rw ała  sie z łańcucha w oborce, w lazła do kuchni, w ypiła pomyje, 
zjadła zim niaki uskrobane na śn iadan ie , zw aliła  dwa gark i z pieca 
i zełazko do prasow ania, a to był w łaśn ie , ten strzał z rew olw eru  
od zbója, który  za stołem  mi sie przyśnił.

P rzeprasam  kochanych Cytelników  i Cytęlnicki tes, i zem was 
tem i zbójam i tak  nabro ł na ciekawoś, a le to nic, bo sie z tego 
wszyćkiego gaw ęnda zrobiła.

S tarsza panna z 1 -roczną p rak ty k ą  w przedszkolu  poszukuje 
zajęcia pomocnicy lub  wychowawczyni w K rakow ie. P rzyjm ie rów nież 
pracę, jako dochodząca do gospodarstw a bez ciężkich prac. 
W iadom ość: K raków , Sobieskiego 17 u dozorczyni dla b iednej sieroty.

Maszyna szew ska cylindrow a i k raw iecka  S ingera okazyjnie 
do sprzedania . K raków , ul. K ró tka 10, in. 1, p a rte r, przecznica 
ulicy św. .F ilipa.

Fotografje z obchodu Encyklik społecznych z dn ia  24 maja b. r. 
można w ykupyw ać w Sekre tarjac ie  Akcji K atolickiej, ul, S traszew ­
skiego 18, II. p.
^ a i i x n a Q a D a o a D a o n c D a D o n D D D D D m D n m n o o D a r c ^

5 Pończochy damskie fil de cosse od 95 gr. a 
o P oń czoch y  jedwabne I-sza sorta zł. 2*25. □

Skarpetki m ęskie i dziecinne w ogrom - n 
nym  w yborze, r ę k a w i c z k i ,  bieliznę □
m ęską i dam ską, chusteczki do nosą, 
fartuchy i czepki dla służby poleca o
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Telefon Nr. 130-15.
4.

minuf u A  litra wody
wystarczy dla 
przyrządzenia
smacznego
S O S U

z prawdziwemi 
grzybam i

z  kostki 
sosu grzybowego

m ęskie i dla P rzew . D uchow ieństw a poleca

^ b a a o o n n n n n D a D D n n a a n a G a a a D a n n n D a n D a o D a D D D n C ^

Kapelusze
K raków , ul. św . Ja n a  12. Tel. 175-12, również wy­
konuje wszelkie roboty w zakres kapelusznicłwa wchodzące. Wykonanie solidne. Ceny niskie.

kapeluszn ik  dam ski i m ęski JIIII KURZYDŁO

PR ZED PŁA TA  W Y N OSI:
R o cz n a  6*— zł. — p ó łro c zn a  3 ’— zł. 
k w a r t.  1*00 zł. N um er p o je d y n czy  15 gr. 
W A m ery ce  2 do i. W e F ran c ji 40 fr. 

D an ji 7 k o ro n . 
K ażd o raz o w a  z m ia n a  a d re s u  15 g r.

RED A K C JA  I A DM INISTRACJA 
K rak ó w , ul. S tra sze w sk ieg o  18 II. p. 

T e le fo n  128-20.
K o n to  c z ek o w e  P . K. O. 404.712. 

R ek lam a c je  n ie z a p ie c z ę to w a n e  w o lne  
s ą  od  o p ła ty  p o cz to w ej.

CENY O G ŁO SZEŃ :
C ała  s tro n a  150 zł. — p ó ł s tro n y  75 zł. 
Ć w ierć  s tr .  40 zł. — Ó sm a s tr .  20 zł. 
i/ 16  s t r .  10 z ł., 1/3 2  s tr .  5 zł. Z a  jedno - 
ła m o w y  w ie rsz  m ilim e tro w y  80 g r. 

W  te k śc ie  2 r a z y  d ro że j.

A r t y k u ł y  b e z  p o d a n ia  h o n o ra r ju m  

u w aża  s ię  za  b e z p ła tn e .

Z w ro t ręk o p isó w  ty lk o  n a  w y ra ź n e  

z a s trz e ż e n ie .

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Czcionkam i D rukarni „G łosu Narodu" w  K rakow ie pod zarządem  Rom ana Ferka.


